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Wszyscy do urn wyborczych!
K t o  w  ą  g t a  ;u ,e , ft n » o: l y a ^ i i a  $ sie
do obioru na posldw kandydatów 
n a j zn n i n £ v ' nr to i c i o v; y * I .

ICaE cćtcrjsiri fcjda|q ^.lebis^rtu
UŻHOROD. (Pał.) W ydarzaniem  

dnia na ltusi Podkarpackiej jest rezo 
lucja, przyjęta przez narodow e or«a  
nizacje karpatoruskie, któryeh przed 
staw iciele  zebrali się  w U żhorodzie. 
R ezolueję poapisali reprezentanci 
Centralnej K arpatoruskiej Rady N a­
rodow ej i szereg innych organizacyj.

TEKST REZOLUCJI ZOSTAŁ  
PRZESŁANY' RZĄDOM CZECHO­
SŁOWACJI, ANGLII, FRANCJI. NIE  
WIEC, W ŁOCH, POLSKI, RUMUNTI,
W ę g i e r  i  J u g o s ł a w i i .

Rezolucja stw ierdza, żc przedsta­
w iciele pow yższych  organizacyj po- 
s lanow ili jednom yślnie:

Przypom nieć, że Centralna Karpa 
fbruska Rada N arodow a, jako naj­
w yższy organ nni-otlnwo-polltyrzny  
ealcj ludności karpatoruskiej w dniu  
3 i 4 października br. zadecydow ała  
dom agać się  praw a sam ostanow ienia  
le j ludności o sobie i że uchw ala ta 
została w  dniu 8 października paw tór  
nie jednom yślnie przy jęta przez Kar 
patoruską Radę N arodow ą w U żho­
rodzie z tym , że w obec grożącego nie 
bezpieczeństw a podziału Rusi Pod­
karpackiej trwa przy sw oim  zadaniu  
przeprow adzenia głosow ania ogólno­
narodow ego. D nia 23 października  
pierw szy rząd Rusi Podkarpackiej z 
prem ierem  Rrodijcin na ezele zatw ier 
dził zupełnie te decyzje i postanow ił 
ponow nie przedstaw ić je pow yższym  
państw om . T ekst tej rezolucji był na 
Stępujący:

„Kraj ruski na południe od Kar­
pat, określony wr traktatach pokojo­
w ych jako jednostka autonom iczna, 
TWORZY JEDNĄ NIEPODZIELNĄ  
CAŁOŚĆ ZŁĄCZONYCH ZE SOBĄ 
DW ÓCH CZĘŚCI: PÓŁNOCNEJ GO 
1WYSTEJ I PO ŁUDNIO W EJ NIZIN  
NE.T. Obie części złączone są ze sobą  
’ trunkam i gospodarczym i i tysiaelei
r im  w spółżyciem  icli ludności. W ięk

szo.ść karpatoruska w ciągu tysiąc­
lecia  potrafiła  zaw sze porozum ieć się  
z innym i m niej liczebnym i narodow o  
ściam i, zam ieszkującym i obszar auto 
nom iczny, którego całość 1 niepod'eg  
łośe uznały po raz p ierw szy w roku  
1918 W ęgry, nadając całem u tem u  
obszarow i szeroką autonom ię teryto 
rialną, całość i n iezaw isłość tego te­
rytorium  uznały rów nież państwa  
sprzym ierzone w traktatach m iędzy­
narodow ych, które UWAŻAJ A ZA 
M OŻLIW E PRZEPROW ADZENIE  
ZMIANY POŁOŻENIA I PRZYNALEŻ 
NOŚCI TEGO TERYTORIUM TYL­
KO W  CAŁOŚCI BEZ ODRYWANIA 
PO ŁUDNIO W EJ CZĘŚCI OD PÓŁ­
NOCNEJ, Icez na podstaw; prawa 
sainookrcślen ia  jego autochtonicznej; 
ludności i na zasadzie dem okiatycz- 
nej, tj. przy pom ocy ogólno-narodo  
w ego głosowania*4.

D ecyzji tej rząd karpntoruśki nie 
m ógł doręczyć przedstaw icielom  wy 
m ienionych mocarstw' z  tego powodu, 
że przew odniczący r«ąrfu Rusi Pod­
karpackiej A. R iodij został p o z b a w ia  
ny sw ego urzędu i aresztow any.

W  dalszym  ciągu rezolucia stw ier  
dza. że w iedeński sąd arb.trów  w y­
tyczył graniee, które od Rusi Podkar 
paekiej oddzielają dwa naiw ażnioisze  
ośrodki: sto licę Cżhorod i ośrodek
gospodarczy M unkaezewo, ośrodki 
ściśle zw iązane z historią i życiem  
narodow ym  i kulturalnym  ludności 
karpatoruskie i. BEZ TYCH MIAST 
RUŚ PODKARPACKA N IE  MOŻE 
ISTNTEĆ. ani gospodarczo, ani też 
pod w zględem  narodow o-kultural- 
nym . P odpisane organizacje stw ier­
dzają. że sąd arbitrażow y w W iedniu  
działał bez udziału rządu Rusi P od­
karpackiej, gdyż zgody na sąd arb.t 
razow y udzielił jedynie rząd prask, 
który nie m iał prawa reprezentować 
Kusi. poniew aż sam  już prze dtym, 
a m ianow icie  11 października przy-

Wolsko węgierskie
w kroczyło na dawny teren Czechosłowacji

BUDAPESZT. (Pat.) P o  m oście w ybudow anym  specjalnie przez w oj­
ska w ig iersk ie  na północ od M agyarovar, przeszedł p ierw szy oficer w ęgier 
sk iego  sztabu generalnego, aby om ów ić z dow ódcą w ojsk  ezeskosłow ac- 
kich  spraw y zw iązane z ew akuacją. D okładnie o  gouz. 10 przy dźw iękach  
m arsza rakoezego p rztsz ly  przez inost w ojska w ęgierskie. K arabiny i heł- 
mf  żołnierzy były przybrane kw iatam i.

W  tym  sam ym  czasie wojska w ęgiersk ie przeszły daw ną granicę 
® os !IT> na D unaju w  pobliżu  w iosk i M edve 12 km na północ od Gyoer. 

chw ili w kroczenia w ojsk  w ęgierskich  w e w szystk ich  fabrykaeh przc- 
nr«cę na 10 m inut. D zw ony uderzyły w  ealyni kraju. W e w szyst-

te k o ś ^ ą H(.h 0{jj,y |y  się uroczyste nabożeństw a. Miasta są udekorow ane  
i  k „

P ro k la m a c ja  regenta H o r th y ’ ego
BUDAPESZT (Pał). Regent Horthy ogłosił do  ludności przyłączonych obszarów 

nestąpuiącą proklam ację-
Jeste: cie znowu wolni. Okres cierpień I ciężkich doświadczeń należy do prze­

szłości. Te > asze cierpienia i niezłomny bart, w połączeniu z naszymi wysiłkami, do­
prowadziły do zwycięstwa słusznej sprawy. Znajdziecie się znowu w blasku chwa­
ły świętej Korony W ęgierskiej, jako współobywatele kraju ,o  tysiącletniej przeszło­
ści. Naród węgierski przyjnre Was z uczuciem miłości i troskliwości. Żołnierz wę 
9 fcisk wkracza na uwolnioną z jarzma ziem ię swych przodków, aby jej bronić i ni 
9dy już nie opuści.

znal ludności karpatoruskiej praw o  
sam ookreślenia. W onec tego w szyscy  
przedstaw iciele narodu karpatorus- 
kiego  ośw iadczają, że po decyzji sądu  
arbitrażow ego w  W iedniu UWAŻAJĄ  
TERYTORIUM RUSKIE ZA N IE PO ­

D ZIELNE I PROSZĄ O PRZYZNA­
N IE NARODOW I BUSKIEMU NA 
PO ŁUDNIE OD KARPAT PRAW A  
SAMOSTANOW IENIA o sw ej przyna  
leżności państw ow ej w  drodze głoso  
w ania ogóluo-narodow ego.

Wysokie odznaczenie litewskie dla
o

P. Prezydenta Mościckiego
KOW NO. (W ł. obsl.) Radio k ow ień sk ie  podało w  dn. 3 bm ., że P re­

zydent R zeczypospolitej L itew skiej Sm ciona za pośrednictw em  specjalne  
go w ysłannika w ysyła  Prezydentow i R zeczypospolitej P olsk iej M ościckie­
mu z okazji 20-lecia N iepodległości Państw a P olsk iego najw yższe nazna­
czenie.

D otychczas brak potw ierdzenia tej w iadom ości ze strony polskiej.

iF F e rn ttC fź
Ilość małżeństw spada, ilość rozwodów wzrasta.

maleje śmiertelność rośnie
PARYŻ (Pat). O głoszona dziś statysty 

ka ruchu ludności we Francji za pierwsze 
6 miesięcy rb. wykazuje, że ilość mał­
żeństw. W  porównaniu z takim samym ok 
resem roku u b 'eg !eg o  zmniejszyła Się o 
1700, ilość rozw odów  rów nocześnie wzro

Przyrost

sła o 300. Ilość urodzin zmniejszyła się o 
3000 a ilość zgonów  zwiększyła się o 
23.000 w porównaniu z b ierw si/m  pó łro ­
czem ub. r. w ogólnym wyniku nadwyżka 
zgonów nad urodzinami wynosiła w pierw 
szym półroczu rb. w e Francji 48.000.

Prawo wojenne na Morzu Północnym
EMDF.N (prow. H anow er). (Pat.) 

Pow stańczy krążow nik pom ocniczy  
„Cindad44 zatrzym ał na Morzu P ó ł­
nocnym  hiszpański statek  rządowy  
„Rio Mira44 i  po w zięciu  do n iew oli

jego załogi, od iransportow ał go do 
portu Em den.

„Rio Mira44 pow racał z portu an­
gielskiego i n ie w iózł żadnego ładun  
ku.

Za m a c h  na p re ze s a  
partii soclelistyczn e] w .R u m u n ii

CZERNIOWCE (Pdtj. W Safu Mare, w | cy prezes rozwiązanej ostatnio partii soc 
Siedmiogrodzie zastrzelony został na uli I jalis'ycznej, dr. E. Boszormenył.

Przeprowadzka garnizonu na samolotach
BERLIN. (Pat.J W czoraj przeniesiony zo 

sta l do now ych koszar w Brunswlku bata­
lion spadochronow y, którego dotychczaso­
wym  garnizonem  było m iasto Stendal. Obje­
cie now ego garnizonu odbyto się w ten spo  
sób, że jedna kom pania, w ydzielona z ba­
talionu, w yskoczyła z sam olotów  bom bo­
w ych na pola, okalające koszary.

W  związku z łym  „N ational14 Ztg.“ w  
dłuższym  artykule om aw ia pow stanie i roz  
wój tej najnow ocześn iejszej form acji bojo­
wej. Dziennik przypom ina przy tym , że opi 
nia niem iecka dow iedziała  się  o istnieniu  
podobnej form acji podczas pokazów w ojsko  
wyeh na dożynkach Rzeszy w r. 1936.

J?k należy głosować:
Każdy w y b o rca  g łosuje  osobiście 

i m oże oddać  głos ty lko  w jed n y m  
obwodzie.

W y b o rc y  u łom ni m o g ą  posług i­
wać się p rzy  głosow aniu  p o m o cą  oso 
by  zau fane j .

P rzew o d n iczący  oraz  cz łonkow ie  
obw odow ej kom is j i  w yborcze j  m ogą  
p rzed  o d d an iem  przez w yborcę  głosu, 
zażądać  u s ta len ia  jego tożsam ości.

W y b o rca  n iep o s iad a jący  d o k u m en  
tów, u z n a n y c h  p rzez  k o m is ję  za wy 
s ta rcza jące , m oże się pow ołać  na 
św iadec tw o  d w óch  w ia ry g o d n y ch  
osób zn an y ch  kom isji .

Głosow-ame odbyw a  się w nas tę ­
pu jący  sposób: w y b o rca  poyvinien po 
dać  w obec  kom . obw odow ej swe imię, 
nazw isko  i ad res ,  gdy zostanie  sp raw  
dzone, że jest w ciągn ię ty  do spisu, 
w yborca  o trzy m u je  k o p e r te  u rzęd o ­
w ą i k a r tę  do głosow ania , w yborca  
znaczy  n as tęp n ie  k re sk i  na  karc ie  
w- k r a tk a c h  obok nazw iska dw óch 
k an d y d a tó w , na k tó ry c h  p ra g n ie  o d ­
dać  głos, po czym po  w łożeniu  k a r ty  
do k o p e r ty  w ręcza  k o p e r tę  p rzew o d ­
n iczącem u  kom is j i  obw odow ej, k tó ­
ry  w jego obecności w rzuci ją  do 
u rn y  (art. 62).

Głosowanie  t rw a  12 godzin, od g. 
9 r a n o  do 21 wieczorem

Nas*a u/r*oraisza

Zostaliśmy wczoraj skonfiskowani za 
artykuł, omawiający treść plakatów przeć 
wyborczych żydowskich i antyżydowskich.

W części nieskonfiskowanej tego artv 
kułu niesłusznie, jak się okazało, przypisa 
liśmy p. Larourowl większą rolę w wy­
daniu plakatów (antyżydowskich) niż to 
miało miejsce w rzeczywistości, bowiem  
związek jego  z tymi piakatand ograniczył 
się tylko do strony techniczne], bowiem  
zostały wykonane w należącej do n iego  
drukarni. Ponadto p. -atour nas zapewnił 
że jego  przekonania są całkowicie zgod­
ne ze stanowiskiem, jakie przy wyborach 
zajął „EnDress Wileński".

W yja śn ie n ie
W  art.  pt. „ S p raw y  i lu<lzie“ z dn. 

4 l is topada b. r., pod p isan y m  St. Św. 
został św iadom ie opuszczony przez 
redakc ję  ustęp, k tórego re d a k c ja  nie 
chc ia ła  zamieścić. P o m ew aż  au to r ,  nic 
obecny w W iln ie  w czasie kw alif iko­
w ania  do d ru k u  tego a r tyku łu ,  m e  a p ­
robu je  dokonanego  skreślenia, cały a r  
ty k u ł  u w ażam y  za niebyły.

RED .

Bohaterska obrona Chińczy-tcw
Japończycy tracą 77 osób, Chińczycy 20 tysięcy
Fakt, że na 20 tys. zabitych wzięto do niewoli tylko 266 osób,

jest baidro wymowny
TOKIO. Pat. Japoński połud­

niowy korous ekspedycyjny poniósł 
stosunkowo nieznaczne straty. Licz­
ba zabitych wynosi zaledwie 77. 
Straty chińskie są bardzo znaczne 
i przewyższają 20 tysięcy zabitych.

Do niewoli wzięto 266 Chińczyków. ] 
Wojska japońskie podczas marszu 
na Kanion zdobyły 36 czołgów , 
150 samochodów, 63 działa, 92 ka­
rabiny maszynowe, wielką ilość ka­
rabinów i amunicii.

Ogólne straty chińskie od 
września do 4-go b. m. oceniają 
na przeszło S50 tysięcy, w liczbie 
tej jest 119 tysięcy zabitych. Ja­
pończycy w tym czasie stracili 
6.153 zabitych.
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B¥ i n c o u v f * r "  J o n i a  
Stariburg" gisiie w ałcmfemact;

O a KLAND (Pał) Siatek niemiecki 
„Vancouver" zanurza się coraz bardziej 
poarm o ustawienia wieiu la w *

N era eeki konsul generalny San Fran 
ciseo oświadczył, i i  statek przypuszczal­
nie padł ofiarę sabotażu, lecz dofychcza 
sow e śledztwo, prowadzone przez specjał 
nę komisję, nie zdołało ustalić przyczyny 
wypadku.

PARY£ {Pał). Statek „Stanburg, na 
którw-n wczoraj po południu wybuchł 
pożar podczas postoju w porcie Sete, u- 
ważany jest za stracony. Późną nocą straż 
ogniowa zaniechała akcji ratunkowej ja- 
kc beznadziejnej. Załoga została urato 
wana, nieznany jest natomiast los tragarza 
portowego, który znajdował się na pokla 
dzie statku w momencie wybuchu pożaru

Demoiistracle antyżydowskie w B ra ty sła w a
BRATYSŁAWA (Pat). U biegłej nocy | je anfyiydow rkie. Policja rozproszyła de 

miały miejsce w Bratysławie dem onsfrac- | mowstrantów.

Po rekord długości lotu
T r a s a  la tu  w y n o s i  11 500 k i m .

LONDYN (Pat). Z Ismail {Egipt). Vry- 
;fi nowaty dziś trzy wojskowe samoloty 
bombardujące, celem pobicia świafowegp 
rekordu długości lotu. Lotnicy b.ytyjscy 
lecą "do Australii. Trasa lo tt wynosi i !  #60 
kim Lot obliczony jest na 50 godzin  

Trasa lotu prowadzi m. in. nad morzem 
Arabskim i zatoką Bengalską.. ,

Dotychczasowy rekord długości lotu

należy do lotników sowieckich (10.090 
km,). Kesord brytyjski na trasie Di ndee 
—  Aleznderbay {Afryko Południowa) wy 
nosi 9.696 km i zosłał osiągnięty w paź­
dzierniku przez wodnosamolot „Mertu- 
ry".

Start samolotów z Ismaili nastąpił o 
god t. 3 min. 55. O godz. 8 samoloty znaj 
dawały się nad krajem Nefud w Arabii.

Autobus ro ztrza skał się w ąw ozie
STAMBUŁ (Pał). Na drodze górskiej 

wiodącej z Trapelundu do Erzerwii auro 
ous pasażerski sp idł. skutkiem zepsucia 
kamuków, z wysoko p cto ion ej drogi I

roztrzaskał się na dnie parowu
22 osób jadących autobusem 4 zginę 

ty na miejscu, a pozostałe odniosły bar­
dzo ciężkie obrażenia.

Zapodział się gdzieś.;, balon
BRUKSELA (Pit). Słynny aeronauła 

Demuyter zagubił swój balon, na którym 
zajął szóste miejsce w tegoocznych za­
wodach o puchar Gon !on Bennena.

Demuyler zagubił go  na Rusi Podkar 
packie], gdzie po wylądowaniu na pogra

£ksp!czia w fabryce 
katowickiej

K A T O W I C E .  P a t. W cz o ra j
0 g o d z.  9,15 w fabryce produkują­
cej sadzę dla wyrobu farb i kau­
czuku w Łagiewnikach, nastąpiła 
eksplozia, która zniszczyła  budy­
nek wraz z dachem, oraz apaiaty
1 urządzenia fabryczne, jed en  ro­
botnik aoznał lekkich kontuzji, 
a jeden ze strażaków uległ c ięż ­
kiemu poparzeniu. Na miejscu  
zjawiły się natychmiast w szysta ie  
OKOliczne straże pożarne. Przyczy­
na eksplozji na razie nie została  
ustalona. Straly są znaczne.

Bezdzietni będą p tii £ 
tfuie parlatki

T k L L IN .  (rat.) Celem przec iw dzia  
la n ia  k a ta s t ro fa ln ie  n isk iem u  p y z jro  
stowi n a tu ra ln e m u  ludności,  pos tano  
wił rząd  es tońsk i obłożyć znacznie  
w iększym i p o d a tk am i bezdzie tne  m ai 
żeńs tw a  i kaw alerów .

S taw ki p o d a tk u  dochodow ego będą  
zw iększone dla  tej ka tegorii  osób o 
10 do 25 proc.

niczu Rumunii nadał bałon na bagaż. De 
muyterowi zaginęła również poczta aero- 
nautyczna, którą zabiał ze sobą i nadał 
w Zataił. Placówki belgijskie poszukują 
jut od kiiku tygodni zaginionego balonu 
i poczty.

AccówE 4 -
po

Cud techniki nowoczesne]

B row ning  „ W e sk o “ kat. 6 mm. jest uzna 
ny przez znaw ców  za na jlepszy. Zabezpiecza 
c d  m ;m ow olnego  strzaiu .  System belgijski,  
p ę k n i e  niklowany, Repeluje się przed s t rza ­
łem. tu to m  litycznie wyrzuca gilzy. H u k  ko- 
lc.saln-, W y k o n an ie  luksusowe. Rękojeści 
wUHiidane m asą  bakeli tow ą G w arancja  fa ­
b ryczna  na 8 lat. Idealna o b rona  przed na 
p a d em  i k radzieżą .  Cena wraz z fu tera łem  
z i fi “5, 2 sztuki 13 zf. Seika naboi sysf. „F!o 
ber! zt 3.6ó. Pozwolen ie  n iepo trzebne  Wy- 
svtam»' ria MeR.wue zamówienie .  Płaci się 
juzy  o d b o r z e  n.i poczcie. Adeesujyie: Wy- 
t w i - n i i  A111 ■, m ró *  ..St rz'i łwjjjj W arszaw a ,  
8kr 88fi StV. Nasze wyroby uznane  są  za 
i jlepsze.

120 filiżanek z kilograma
SSTf

T d i g r c i f i i c z y  R ż i p s s d  

fia figkarzi w ł.oisdyoie
LONDYN [Pat]. Znany chirurg londyń 

ski Sydney Macdon*ld padł ofiarą tajem 
niczego zamachu w pobliżu hotelu, w 
którym zamieszkał bawiący obecnie w 
Londynie król grecki.'

W chwili, gdy lekarz po kolacji w ho­
telu „W esfend" wsiadał do łaksowki, n;e  
znany osobnik o śniadej twarzy, mówią­
cy w niezrozumiałym dli. lekarza języku, 
zadał mu ranę sztyletem w prawe ramię, 
po czym zbiegł.

Lekarz twierdzi, że nie posiada osobi 
stych wrogów. Policja londyńska wdroży 
ła energiczne dochodzenie.

U8* M a r s ? .  P i ł s u s J s M $ g $  

W  H U f t § € a € Z € W ? @  '
m UNKa CZEWO {Batj Korespondent 

PAT dow iadu e się, t e  Yręgierska P*d* 
Narodowa w Munkaczewie postanowiła 
jedną z głównych ulic nazwać imieniem 
Marszałka Piłsjdskiego na znak wdzięcz­
ności ludności miasta dla Polski.

T f e w ,  n i u r J s c K t  p & l s & e  

w
BERLTN. (Pat.) 4 bm . odbyło  się 

in a u g u ra c y jn e  posiedzenie  T o w a rz y ­
stwa N iem iecko-Folsk iego  w Berlinie.

T o w arzy s tw o  to pow sta ło  z prze- 
ksz tacen ia  się In s ty tu tu  N iemiecko- 
P o lsk iego  istn iejącego w Berlin ie  od 
r. 1934. Celem jego będzie  p ro w a d z e ­
nie dzieła zbliżenia pom iędzy  obu na 
rodam i na teren ie  k u l tu ra ln y m  i to ­
w arzysk im

Na  u roczystość  p rzyby ła  z W a r ­
szawy de legacja  r e p rezen tu jąca  T o ­
w arzystw o  Polsko-N iem ieck ie  w W a r  
szawie.

O d a r c i *  s s I o r u  

w  P S
WARSZAWA (F-af). W  salonach Insty 

tui u P ro p ag an d / Sztuki w obecności p 
ministra w, r .i o. p prol, W . Śv»iętosławs 
kiego otwarły został doroczny, dziesiąty 
z rzędy salon.

W  roku bieżącym salon doroczny obej 
muje malarstwo, gi&fikę i rze; oę.

Salon jest bardzo licznie obesłany 
Bierze w nim udział stu kilkudziesięciu ma 
larzy, kilkunastu grafików i dwudziestu 
rzeźb iarz / z całej Polski. Katalog obe mu 
je 270 pozycyj.

a i r t e t a i e  

m  po!«*s u
BRZEŚĆ n. B. (Pat.) Na P o le s iu  

w na jb liższym  czasie zos taną  uruclio  
m ione 4 gorzelnie  p rzem ysłow e , a 
m ian . 2 w miejsc. Hola, p o w ia tu  brze  
skiego, 1 w Zarzeczu, pow. p iń sk ie ­
go, i 1 w Zacliaczu, pow. p ru żań sk ie
go.

N ow ourządzone  gorzelnie są  obli 
czone na w yjątków  o dużą  p ro d u k c ję ,  
k tó rą  ca łkow ic ie  odb iera  je d n a  z fab  
ryk  w C en tr  O kr. P rz rm . u ży tku jąc  
ją przy  w yrobie  kau czu ' u syntetycz-

mio^r
RYGA. (Pat.) L o tn ik  polski Barci- 

szewski, p i lo tu jący  sam olo t k om un i-  
k a c \ jn y  L o tu , k tó ry  w czo ra j  p rzyby ł 
do Rygi w drodze  do H elsinek, ukoń  
rzy ł  v\ H e ls in k ach  swój p ie rw szy  mi- 
! on k ilom etrów  w pow ie trzu  N ow e­
go „m il io n e ra  pow ie trzn eg o 11 rząd  fiń 
ski u d e k o ro w a ł  o rd e rem  Białej Ró ■ 
żv“ . Na lo tn isk ach  w Rydze, TalM.iIc 
i H e ls inkach  pilo towi Barc iszew skie  
mu sk ład an o  serdeczne  gra tu lac je .  P. 
Barciszewski z n a jd u je  się już fi lat 
na służbie L o tu  i jest  9 y m  z kolei 
„m il ionerem  pow ietrznym "' Polsk ich  
Linij L o tn iczych  „L o t“ .

r łt^ a  f  p i rządu

TOKlO (Pał). Nowy rząd nankiński, u- 
sfailil nową pieciokolorow ą flagę narodo­
wą, która wywieszono na mórskie; komo­
rze celnej w Szanghaju z okazji obrad po 
łączonego komitetu przedstawicieli tym­
czasowych rządów chińskich w Pekime i 
Nankinie,

^  TT Tuk
PO R Ó W

idealnie miałki, l a ło n t ic o w a n y ,  
bez m e ta lic z n y c h  domieszek 
nieszkodliwy dla skóry sporzą­
dzony z c  bu l e '  lilii b ie le j ,
u p i ę k s z  a j ą c y .

fm/JLer
A B A R ID

Wątroba Jast filtrom Ola krwi
Zanieczyszczona k rew  w sku tek  złego fun 

k c jonow an ia  w ą tro b y  może pow o d o w ać  szc 
reg rozm aitych  dolegliwości,  bóle a rtre tyez- 
rie. ł am an ie  w kośc iach,  bóle gtowy, p jd t-  
nerwowanie ,  wzdęcia,  o db i jan ia ,  Jióle w wa.t- 
lobie ,  n ie sm a k  w ustach, b ra k  apety tu ,  swę 
dzenie skóry , sk łonnośc i  do obstrukcji ,  pia 
my i w yrzu ty  na  skórze,  sk łonność  do ty­
cia, mdłości,  Język obłożony. Choroby  zlej 
p r z e m ia n y . materii  niszczą o rgan izm  i przy 
śpieszają  starość .  Racjonalną ,  zgodną z n a ­

tu rą  k u ra c ją  jest  n o rm o w a n ie  czynności wą 
t roby i nerek . Dw udzies to le tn ie  doświadczę 
nie wykazało ,  że w c h o ro b ach  na tle złe j 
p rzem ian y  materi i ,  chronicznego zaparcia ,  
k am ien iach  żółc iowych, żółtaczce, a r tre tyź-  
mie ma zasto.sowmnie „Cholekinaza"" H. Nie- 
m ojewskiego. B roszu ry  bezp łatn ie  wysyła la ­
b o ra to r iu m  fizj. - cliem. Cbolek inaza  II. Nie 
niojewL.kiego, W arszaw a ,  Nowy Świat 5 oraz 
ap tek i  i sk łady  ap teczne

G g B f r / p g *  u -p ty  c f K u n o f a m w u  

nic m a  d o b r e j  muzyk! i  ptyt

Wynik kenkur^u n o ^ is ty c zn e g o  P A L .
WARSZAWA, (PAT). P dska A kade­

mia Literatury og łosiła  wynik: 1 Dorocz­
nego O gólnopolskiego Konkursy Poloni­
stycznego, zorganizow anego pod  pro- 
rektoraiem Polskiej Akademii Liłerałury 
w śród rr.loidzieży szkół średnich pi zez 
wszystkie kuratoria szkolne. Podstawą 
konkursu byłe ocena w ypracow ań szkol­
nych z dziedziny literatury, ‘

Posizcregól-ne wyniki konkuisu p ized - 
staw.ają się następujĄjć^:

N agrody zespołow e zdobyły: 8 kl 
państw, gimn. w Pszczynie. 8 kl. państw, 
yiimn. im. Konopnickiej w Łomży. 8 kl. 
pryw. g.mn. Ss Urszulanek w Kościerzy­
nie. 8 kl. gimn. gen, Zam oyskie: w Po­
znaniu.

1-isze nagrody indywidualne zaobyli 
uczniowie:

M ieczysław G rad giiam w Łańcucie 
(kur lwowskie). Wałemyna lissowska, —  
ghrn. w Baranowiczach (kur. wileńskie).

Ki uw adze Sł  Pań 1
Z apraszam y  na S E 2 P Ł i “ T M Ą  
n a u k ę  ściegów i robót ręcznych

z WZ&. !%3V
Polska Składnica Prządzy

A J  P .  K o m l r e t o w f c z
Wilno, ul. Św . Jań sk a  7

Nd składzie świeży transport  
weiny itp. oraz  DN\C i jedw abie

Automat dla w szystkich

*- 4* * . . . .

Zabezpiecza od m im owolnego strzatu .  F a ­
son belgijski,  p iękn ie  oksydowali} '.  Repeiu 
je  się przed  s trzałem , au tom atyczn ie  w y r z u ­
ca guzy. I lu k  kolosalny, w yk o n an ie  luksuso ­
we. Rękojeści w ykładane  m asą  bakeli tow ą. 
W aga  200 gr., dług. 100 mm, wysokość  65 
min. G w arancja  fab ryczna  na 8 lat. Idealna 
obrona  przed n ap ad e m  i k radzieżą .  Cena 
wraz z fu te ra łem  zł 5.55, 2 sz tuki 10.50. Set­
ka naboi  syst. „ F lo b e r t“ zł 3.65. Pozw ole ­
nie n iew ym agane .  W ysy łam y  na  lis towne za 
mówienie. Adres:  „Kom ercja"1, W arszaw a ,  
Dzielna 49/38 KW.

Anna W aśnrewska —  gimn w Lublinie 
(kuir. lubelskie). Jerzy Pieśniarek icz gimn,, 
w Lublinie (ku>- lubelskie). Aurelia Łazars 
ka gimn. w Pszczynie (wydz. ośw. Kałowi 
ce). W ładysław a Szkat adlkówna —  gimn. 
w Nowym Sączu (kur krakowskie). Kazi­
mierz UroańiSKi, gimn. w Chełm ie (kur. 
pomorskie). Tadeusz Nowakowski, gimn. 
w Bydgoszczy (kur. Poznańskie). Zofia Os 
sowska, gimn. w Łucku (kur. wołyńskie).

Drugie i.trzac ie  nagrody oitrzymati;
Helena Snarska (2) kur. wileńskie. Ma­

rla Czarska (3) kur. wl’eńskie Julia De­
ry ng (2) kur lubelskie. M ieczysław PoręD 
ski (2) wydz. ośw Katowice. Apol.nary 
Piużniewski (3) w /d z  ośw. Katowice. 
Przemysław Ozegowski (2) kur. poznańs 
kie. Jerzy Machowski (3) kur poznańskie. 
Jechiel Szatsteiir, (2) kur. wołyńskie. Zbiy 
niew Język (3) kur. wołyń:- ie.

Lista obcych o o ra d co i  
w r?flt1ow*j H sjpsBii

P ” z e w a ż a ] ą  R o s j a n i e
LIZBONA. (Pat.) D ziennik  „Espa- 

n a “ , w ychodzący  w Tamgorze poda je  
l stę dow ódców  oddzia łów  czerw o­
nych  w H iszpanii:  G enera łow ie  —
Rosjan ie : Kleber, P ie trow icz ,  Goring, 
D iam ond , Sieczka, D im itr lcnko , Sta- 
kow, F ra n c u z  —  V:cfent, A m ery k an in  
— Douglas. P u łk o w n ic y  —  Rosjan ie :  
P ro m a d e ro w , P ie tru k o w , A ndriejew , 
P o rtow , Mayer, P ie trow , F ran cu z i :  
R ey n a rd  Costodoat, N iem cy: Schsl- 
b rook , S chubert ,  Szwed —  W in te r ley  
i Mi'k .svkańczyk Gonez. P o d p u łk o w n i  
cy: 2 F ran cu zó w , Rosjan in , Niemiec 
i Szwed. K ap itanow ie :  3 R osjan , 2 
F ran cu zó w , po je d n y m  Angliku, Arne 
rykan in ie ,  K an ad y jczy k u ,  M eksykan  
czyku, W ęgrze  i Czechu

Nowa radiostacja w S ‘owacji
F -R f lG f l .  bat. Pu  ducyzji o d ­

dającej Koszyce W ę g ro m , p o s ta n o ­
wiono w ybudow ać nową radiostLcję 
nadaw cza w miejscowości Preszew 
we w schodnie j Słowacji Prace przy. 
gotowawcze już rozpoczęto.

marsz.
L ;autey’a w  Cs^althnce
CASABLANCA (Pat). W  -obecności 

min. lotnictwa Guy Lachambre i sutłama 
Marokka, odbyło  się uroczyste odsłonię­
cie pomnika m arszałka Liautey. Przemó­
wienie wygłosił m. in. sułtan marokański.

S WĘG5EL górnośląski 
pierwszorzęd, 
jakości

k o n c e rn u  „PROGRES"", Katowice 
wagonowo i tonow o w szczelnie za- 
mkniętycli  i z ap lom bow anych  wozach

w

1
poleca f rm a

W . D E U Ł Ł ^ S r ’
B iu ro - Wilno, JagicRońska 3, tel Sil. 
Bocznica w łasna  i sk łady:  Kijowska 8. 
telefon 9y9. — W ag a  g w aran to w a n a  

Ceny konkuren cy jn e .
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folusznicy 
staj a sio szczerzy

(Od własnego korespondenta)
Paryż, dnia 30. X. 1938 r

S p e łn ia ją c e  w yb o ry  do sena iu  
ancu“kiego p rzyn ios ły  sukces ugru  

P^w aniom  cen tro w y m  i p raw ico w y m  
'.•rawdzie, tak  sam o ja k  i w Polsce, 

wybory  senackie  we F ra n c j i  nie mo- 
8% być m ia ro d a jn e  ze w zględu  na 
^graniczone g rem iu m  w yborców . 
■*yro razem  je d n a k  w ynik  je s t  z całą 
pewnością  sy m p to m a ty czn y  dla  n a ­
strojów k ra ju .

Lew ica  jes t  sk o m p ro m ito w an a .  
Lew ica wr okres ie  k ry zy su  „czeskie- 

dąży ła  do zaos trzen ia  k on fl ik tu  
P rzew id j  w ała  ew en tu a ln o ść  in te rw en  
eji f ran cu sk ie j .  To wystarczyło . W 
tym  k ra ju  sk ra jn eg o  pacyfizm u, 
gdzie ludność  za w szelką  cenę chce 
pokoju , czyż m o ż n a  się gorzej zdy­
skredy tow ać , ja k  p rą c  do k on fl ik tu  
zbrojnego. R o zu m ie ją  to doskonale  
s tro n n ic tw a  p ra w ic y  gdy  do m ag a ją  
się ro zw iązan ia  izb i now ych  w y b o ­
rów T e ra z  k lę sk a  lew icy by łab y  p e ­
wna Za p a rę  lat n a s t ró j  m oże się 
rnów zmienić.

W śró d  se n a to ró w  w y b ra n y c h  zwra 
Ka uw agę  d uża  liczba cz łonków  
„Aliance Framcaise". P a r t ia  p. F lan- 
& n ‘a zyskała  wiele m andatów . W y- 

'tiik' n ie s łychan ie  p ik an tn y .  P. Flan- 
din w ysła ł po zaw arc iu  u k ła d u  mo- 
h a c h :jskiego se rdeczny  te leg ram  'do 
k an c le rza  H itle ra ,  gdzie życzył p o ­
m yślnego ro zw o ju  s to su n k ó w  z Niem 
cam i i odnow ien ia  p a k tu  cz terech. 
K anclerz  H itler odpow iedz ia ł  d ługo I 
serdecznie.

T a  p rzy jazn a  w y m ian a  depesz wy 
wołała duże po ruszen ie  w  P a jy ż u  
K om uniści rozkleili  a fisze z fo to g ra ­
fią a k u  te leg ram ów  i o g rom nym , k rzy  
rżącym  cze rw onym  n ad p isem : „zdra  
d a“ ! Pub liczność  naw et p ra w ic o w a  
°g ląd a jąca  owe po tężne  p la k a ty  s a r ­
kała  p rzec iw k o  p. F la n d in ‘ow i. Mó- 
Wl°no, że to  już trochę  nadto...

P om im o  to w szystko  p. F land in  
v-3’Szedł zw ycięsko  z m a ły ch  w y b o ­
rów  S e n a c k .c l i !  Z n a c z y  to  ż e  i m i ę  
Adolfa H it le ra  p rzes ta je  już  być s t r a ­
szakiem. F ra n c u z i  ch cą  p o ro zu m ien ia  
i  są s iadem  z za Renu.

W  osta tn ich  czasach  t ra f i ły  mi do 
rąk dwie now e ks iążk i  po lityczne pu  
blicystów p raw icow ych .  S łynna  już 
dziś we F ra n c j i  i w  E u ro p ie  b ro sz u r  
ka p F ab re -L u ce  ,,Le secret de la Re 
p u b lique“ i Louis  Rayruwfl —  „La 
d em ocra tie  en F r a n c e “ . Obie s ta n o ­
wią c iekaw e dow ody  ja k  da leko  idzie 
ger inanofi ls tw o  p raw icy  francusk ie j .

K siążka F ab re -L u ce  s tanow i n a ­
p raw dę  m ajs te rsz ty k  p rozy  po litycz­

nej. M ożna “powiedzieć: pam fle l i wni 
kliwa, z d u m iew a jąca  sw ą ja snośc ią  i 
'cgic.znością, ro z p ra w a  po lityczna  za 
razem.

P a n  F ab re -L u ce  — rzecz dla F ra n  
cuza obecnie  w y ją tk o w a  — pisze o 
Polsce u p rze jm ie , k u r tu azy jn ie .  Co 
więcej u zna je  geniusz M arsza lka  Pił 
sudskiego i w ielki ta len t  po lityczny 
min. Becka. S tanow isko  w o b ‘nł P o l­
ski g rzeczne i szczere, bez n iedom ó 
wień. P rosto ,  jasno :  żaden  żołnierz
f rancusk i  nie może um rzeć  za Polskę 
Granicy nad  W is łą  b ro n ić  nic może 
my. Znaczy to: obow iązków  so ju sz ­
niczych nie  w y k o n am y  A utor nbolc 
wa że chw ila  gdy Po lska  zaw arła  p a k t  
n ieagresji  z N iem cam i nie zoslała  wy­
korzy s tan a  aby- w ypow iedzieć  n am  
przy-mierze (str. 38).

Naczelną tezą książki jest. że 
Niemcy p c h n ą ć  należy na  wschód, 
osiągając t rw a ły  po k ó j  na Renie. 
A utor  uczynił  p o d w ó jn y  wysiłek. Naj 
pierw  udow o d n ien ia  Niem com , że po 
winni k o n ty n u o w a ć  „Dra.ng nach  
O stcn“ , i udo w o d n ien ia  F ra n c u z o m , 
że ze s tan o w isk a  francusk iego  byłoby  
ab su rd a ln e  p rzec iw staw ien ie  się n ie­
m ieck iem u  m arszow i na  wschód.

Słusznie: p rz e k o n y w u jące  są w y ­
w ody  gdy  a u to r  w skazuje , że absur-

TRUDNO ZEBRAĆ -
ŁATWO STPACIĆ...

Wiecie jak latiuo topnieją pieniądze i jak 

zawodne są domouie schowki.
Chrońcie sine mienie.

PEWNOŚĆ -  ZAUFANIE PK.O

V
KAŻDY URZĄD POCZTOWY JEST ZBIORNICĄ PKO.

d a ln ą  jest teza iż zach łanność  n ie­
m iecka  nie m a  gran ic . Po tęga  k ażd e ­
go p a ń s tw a  m a  swoje m a x im u m  gdy 
się rozpoczyna  spadek . N iem cy też 
prawni tem u podlegają . D latego —* 
ro zu m u je  p. F ab re -L uce  —  zasp o k o ­
jeni na wschodzie  nie b ęd ą  dążyli do 
p o dbo jów  na zachodzie.

Jak  m a  w yglądać  ek sp an s ja  n ie ­
m iecka  na  w schód, p. F ab re -L u ce  nie 
precyzuje  szczegółowo. Mówi tylko, 
że ostrze  je j  zwróci się w p ie rw szym  
rzędzie p rzec iw ko  Rosji. W yczytu je  
m y je a n a k  dość w y raźn ie  m iedzy 
w arszam i że Polska  też by łaby  ew en­
tualn ie  poszkodow aną .

Po straszliwym pożarze w Marsylii

M omenł gaszenia tlejących jeszcze zgliszcz oibrzym.ch magazynów w Marsylii, 
które spioneły  podczas ostatniego pożaru

Tyle  p. F ab re-L uce . K oncepcja , 
jak  w idzim y śm iała  i na  g runcie  f r a n  
cusk im  dość nowa. Ale z ia rno  pad ło  
na g ru n t  p o d a tn y  O m aw ian y  przez 
n as  a u to r  m a  już wielu a d h e re n tó w  i 
to a d h e ren tó w  w pływ ow ych, znaczą­
cych, jak  się to m ów i, ze s fe r  m ia ro ­
da jnych . Bo p. F ab re -L u ce  to  osoba 
p ry w a tn a .  Ale w diz im y czynn ik i  pó ł 
u rzędow e i u rzędow e, k tó re  p ro g ra m  
jego głośno ak cep tu ją .

P rz y k ła d  1. —  „Le T e m p s ‘J N r 
28171 z dn. 29 paźd z ie rn ik a  1938 r  
a r ty k u ł  re d a k c y jn y  pt. „O  politykę  
f ra n c u sk ą "  Mówi się taim w yraźnie , 
że F ra n c ja  w in n a  z rew idow ać  swoje 
sojusze i w yelim inow ać  t r a k ta ty  so­
jusznicze p rzew idu jące  sankc ję  auto 
m atyczną.

P rz y k ła d  2. P rzy k ład  niezm iernie  
c iekaw y i w ażny : Kongres s t ro n n ic t­
wa ra d y k a łó w  społecznych w  M arsy­
lii. Po li tykę  zag ran iczną  re fe row ał 
na kongres ie  p. B erthod , k tó ry  zupeł 
nie w y raźn ie  i ściśle w ypow iedz ia ł  się 
za ze rw an iem  so juszów  m ili ta rnych  
obecnie F ra n c ję  obciąża jących. Cy­
tuję dosłow nie  us tęp  z p ro je k tu  re ­
zolucji p rzez  p a n a  B er thod  p rzed ło ­
żonej:

Czy nie byłoby słuszne abyśmy —  
biczęt za przykład tradycyjną politykę 
angiełsKą —  ograniczyli ściśle nasze zo­
bowiązania międzynarodowe do fyck pun 
kiów, gdzie najistotniejsze interesy nasze­
go państwa wchodzą w grę. Toby nam 
przecież n!e przeszkadzało wcale Inter­
weniować w każdym wvpadku gdyby te­
go wymagały okoliczności. Mielibyśmy 
jednak zastrzeżoną sw obodę rucnów, któ 
rei żadne państwo wyrzekać się nie po­
winno. Moglibyśmy też za każdym razem 
przed zaangażowaniem się czynnym zba­
dać dokładnie wartość Interesów w grę 
wchodzących, możliwości pomocy, sy­
tuację naszej armii oraz możliwość i ewen

(D okończenie  na str. h)

Tse.

Dziś biskup

siukiezćL mUszy
Damy oczom duzo dobrego i taniego światła, stosując Osramówki|Ej). W użyciu< ^  

domowym najmniejszą pod względem mocy — powinna byc żarówka 40 Dłm.

znakowane w dekalumenarh gwarantują małp zużycie prądu.

Oiłchodzi 50- fe c it  
K a p ła ń s tw a

Dziś J .  E. Ks. B iskup  Kazim ierz  
Llichalkiew.cz, s u t r a g a r  wiieński ob­
chodzi jubileusz  50-lecia kap łań s tw a .  
Dosto jny  Ju b i la t  o godz. 8 rano  u 
s tóp o łta rza  Cudow nego O brazu  Mat­
ki Boskiej O s tro b ram sk ie j  odpraw i 
u roczystą  dz iękczynną  Mszę św. Rów 
nież w godz inach  ra n n y c h  na  pom yśl 
ność Ju b i la ta  o d b ęaą  się nanozeńst-  
wa we w szystk ich  kościo łach  w ileńs­
kich.

Ks. su f rag an  b isk u p  M ichalkiewicz 
jest b a rd zo  p o p u la rn y  i cen iony  przez 
całą  lu d n o ść  k a to l ick ą  archidiecezji  
w ileńskiej.  Szczególne uznan ie  zdo­
był dzisiejszy D osto jny  Ju b i la t  w  ok ­
resie p rzed w o jen n y m , gdy w m o m e n  
cie najsiln ie jszego p r z e ś l a d o w a n i  
przez Rosjan  Kosmoła i wszystkiego 
co polsk ie ,  w yw ieziony  został w głąb 
Rosji ks. b iskup  Ropp, w ów czas ks. 
b isk u p  M ichalkiew icz obe jm uje  r z ą ­
dy  d iecez ją  w ileńską , dobrze  zas łu ­
guje  się Kościołowi i sp raw ie  po l­
skiej.

Ks. b iskup  M ichalkiewicz był ró w ­
nież p rześ lad o w an y  i in te rn o w a n y  
p rzez  bolszew ików , k tó rzy  wywieźli 
go do Moskwy, osadza jąc  w więzie­
n iu  n a  Łubiance . Dzięki in te rw encji  
Stolicy Apostolskiej i w ładz po lsk ich  
ks. b isk u p  M ichalkiewicz zoslaje z 
w ięzien ia  zw oln iony  i p rzy b y w a  do 
W iln a  w ro k u  1921.

D os to jn em u  Jub ila tow i w dn iu  
tak  d la  Niego u roczys tym  wraz  z całą  
ludnośc ią  k a to l ic k ą  a rch id iecezji  wi 
leńsk ie j sk ład am y  g ra tu lac je  i szcze­
re życzenia d ługich  la t  pomyślności,

Hotel E U R O P E J S K I
w W I L N I E

Pierw szorzędny — Ceny p rzystępne  -  
T elefony w p o k o jach . W inda osoDowa L

Teatr zmienia klienta
c z y l i :— o publiczności n o w o c ze sn e j

Słuchanie  dyskusji  wśród pub licz­
ności teatra lnej,  podchw ytyw anie  z bo 
k u  różnych  sądów, podsłuchiw anie  
(jeśli się uda) in ty m n y ch  uw ag i w ra ­
żeń jest  ro z ry w k ą  wysoce pouczającą. 
Co za rozbieżność zdań! Każdy mówi 
co innego, każdy  m a  inne k ry te r ia  dla 
swego sądu. W  ty m  pom ieszaniu  zdań  
caj ° ZnorcKlności m otyw ów  odbija  się
-• -  > na?za rzeczywistość k u l tu ra ln a  
3 człowiek i.toi , ,u u ta len tow any  a  m yślącymo„łby z tpr,„ . . . . 1 J„ i .  k0 m ate r ia łu  w ysnuć no-
3 i ** *ea tra hią, albo nap isać  ca- 
e  u m m  socjGiigiczne Nie stworzył 

by  zresztą p,re edensu -  takie  studia 
juz  są napisane. Cytowałem  na  tym  
miejscu znakom ity  essay Jerzego 
Stempo vsfc*go o m andac ie  r e c e n z ­
ja  teatralnego, p rzyrów nanego  do za- 
konm ezka, znaczącego d r z w i  gospód 
p rzyd rożnych  znakiem  e s t ku  w y­
godzie op a ta  lubiącego dobre w ina  
Może te raz  p rz y p o m n ą  czyteln icy  i 
dalszy w yw ód a u to ra  —  żc ów lau fe r  
b o s k ie g o  opa ta  był w lepszej sytuacji 
n ,ż dzisiejszy" rencenzent, znał m ia n o ­
wicie gust swego pana , podczas gdy 
reccnzent współczesny nie m a  naw et

pojęcia kto, z jak im  przygotow aniem  
i gustem, w jak im  środow isku wycho 
w any  będzie czytał jego recenzje.

Nie zna  swej jnibliczności recen­
zent, nie zna  jej i teatr. P rzy n a jm n ie j  
tak  jest dotąd, m im o  że zanosi się na 
pow ażne zmiany. Bo i jakże  m a  znać, 
jeśli ży'jemy w  czasach, k tóre  prze- 
maglowały' i p rzem acerow ały  całą 
s t ru k tu rę  społeczną? Nie t rzeba  być 
ch irom antą ,  ani W ładziem  Zwirli- 
czem, an i grzebać „oczym a d u sz^“ 
pod s tro jem  i innym i akcesoriam i 
,dżen te lm ena"  w  jego psychice —  wy 
starczy no rm aln e  nasze doświadcze­
nie i ten najzw ykle jszy  zapas plotek, 
jak ie  obiły się o uszy, wystarczy  ro z ­
glądać się po widowni. —  Oto gdzieś 
w pierw szych  rzędach  siedzi n ieska­
zitelny dyTgnitarz, k tó rem u  spiesznie 
k łan ia ją  się podw ładn i i znajomi. 
Dzielny człowiek, znakom ity  facho ­
wiec, zasłużona jednostka . Ale ten 
dzielny" człowiek, w którego tw arz  za­
miast:  n a  scenę pa trzy  k ilku  podw ład  
nycli „m agistrów ", żeby uśm iechnąć 
się wtedy" gdy on się uśm iechnie  i w a ­
lić oklaski gdy on raczy przyklasnąć ,

człowiek ten spędził np. całe życie 
p rzy  p ra c y  zaw odow ej i „n a  k u l tu rę  
nie m iał czasu". Jego sm ak  tea tra lny  
urobiły  szkolne (kiedy to było?) przed  
stawienia am ato rsk ie  no i te  wolne 
(po całodziennych konferencjach) wie 
czory w w arszaw sk ich  kabare tach . 
Jego gust literacki Kształci od długich 
już la t  lek tu ra  w agonow a. Na inne 
książki przecież n ie  m a  czasu ten  
człowiek nie zastąpiony. W praw dz ie  
w tow arzystw ie w yraża  swoją opinię 
o modinyxh arcydziełach, ale wtedy 
jiowtarza tylko (z konieczności) to  co 
u łyszał w  innym  salonie, czy na  n- 
n ym  raucie. Człowiek ten m oże mieć 
przed nazw isk iem  ty tu ł  prezesa, czy 
doktora , czy inżyniera , czy naw et p ro  
fesora —  nic to nie zmieni fak tu ,  że 
m u  ze sz tuką  l i te racką  czy tea tra ln ą  
bardzo  ciężko idzie, że z na jw yższym  
wysiłkiem m asku je  p rym ityw ność  swe 
go gustu.

A oto znów gdzieś w  ty lnych  rzę­
dach, czy na galerii siedzi sobie nie­
m odnie  u b ra n a  paniusia , em ery tow a­
n a  nauczycielka, m oże była właściciel 
ka  pensji, może jak aś  b iu ra l is tka  „nie 
w ykw alif ikow ana". Z dom u  wyniosła 
s ta ranne  wykształcenie. F am ili jna  b i­
blioteka by ła  do jej dyspozycji na 
ścianach  wisiały obrazy  dobrych  m a ­
larzy  —  p ry w a tn y c h  znajom ych, na  
stole leżały nowości Orzeszkowej, P ru

sa, Żeromsk.ego. Obok niej siedzi p o ­
w iedzm y student, syn np. m aszynisty  
kolejowego, ra d y k a ł  z p rzekonań . O 
p iętro  pod  nimi, w dobrych  p ie rw ­
szych i 'zędach pierwszego b a lkonu  
p a n  kupiec delikatesowy z rodz iną :—  
ojciec chciałby w spom nieć  „rozkosz­
ne"  czasy tea tru  ogródkowego i z o ­
baczyć „H iszpańską  m uclię", albo 
,Ciotkę K aro la" (ostatecznie może być 
„Szesnalotka", albo M atu ra" . . . ) , m a ­
m usia  chętnieby się w zruszyła k reac ­
ją  W ysockiej czy (jeszcze lepiej) W an  
dy  Siemaszkowej, a  có ruchna  o tem 
ty lko m arzy , żeby był „D ar  p o ra n k a "  
z tym  p ięknym  p an em  Ściborem, cc 
m a  tak ie  1’otogeniczne brwi, albo żeby 
ten cudow ny  W ęgrzyn... itd.

l a k  to w k ilkustu  krzesłach i fo ­
telach rozsiadła  się cała nasza  p o g m a ­
tw an a  rzeczywistość. W ykształcenie, 
pochodzenie, k u l tu ra  w pojona  i ku ltu  
ra  zdobyw ana  w łasnym  trudem , wy 
ra f inow anie  obok nieokrzesania  — 
wszystko to wymieszało się tak  do­
kładnie, że ani urząd, ani s tanowisko 
społeczne, ani stopień bogactwa, czy 
też powodzenia  towarzyskiego, ani 
zaw ód  człowieka nie są już  dos ta ­
tecznym  w skaźn ik iem  orien tu jącym  
na co tu  m ożna  liczyć, A te a t r  m usi  
zadowolić wszystkich, bo te a tr  jest 
d la  publiczności. Jak  to rob i?  —  F a ­
b ry k u je  sałatkę repertuarową,  p rzy

czym, jeśli m a  ambicję , k ażda  sztuka, 
każdy  składniK tej sa ła tk i jest tak  wy 
b ra n y  i w tak im  przyp raw iony  sosie, 
żeby sm ak  w szys tk ich  p rzyzw yczaja ł 
się stopniowo do coraz w y tw orn ie j­
szej kuchni.

W szystkich... Nie w spom nieliśm y 
jakoś w naszym  przeglądzie ani o chło 
pie, ani o robotn iku , ani naw et o „m a- 
łym  człowieku", m ieszkańcu  p rz e d ­
mieść, wegetującymi bez tzw. p o ­
trzeb . —  Narody  bardzie j  dynam icz ­
ne wyprzedziły  nas i w tym  względzie 
Mówi się tam  o . teatrze  dla mas, we 
W łoszech zespoły objazdow e złożone 
z doskonałych  a r tystów  wiozą do m a ­
łych miasteczek i wsi operę n a ro d o ­
w ą i wielki repertuar.. .  B yw ają  też 
i przyrk ładv  wręcz przeciwne. —  Na 
pół ro k u  przed  Ansclilussem ci sami 
ludzie, k tórzy potem  uciekali z w a l i ­
zeczką przez granicę, strzelali w łeb' 
sobie i żonom, albu poszli gnić w obo­
zach koncen tracy jnych , ci w łaśnie  lu ­
dzie w entylow ali kwestię takiego re ­
gu lam inu  dla B u rg th ea tru  w iedeń­
skiego, żeby ileś tam  razy  miesięcz­
nie wstęp na  p a r te r  dozwolony był 
ty-lko we frakach .  Marzy-ła się im epo­
ka  „świetności" tow arzyskie j teatru , 
epoka, kiedy tea tr  był dla jednej k la ­
sy". Na pół .roku  przed  Anschlusseni...

Myślę, że w ym ow a tych  p rz y k ła ­
dów jest jasna. Ż.jcie idzie naprzód .
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ZM IERZCH LIBERALIZM U 
W E  FRA N CJI

W szyscy przeciw nicy gospodarki 
uspołecznionej w  E uro p ie  mieli zw y­
czaj pow oływ ać  się na F ranc ję .  F r a n ­
cja uchodziła  stale za cytadelę  l ib e ra ­
lizmu. Zwłaszcza od czasu kiedy dru  
ga cy tadela  St. Zjednoczone, pod r z ą ­
dam i prez. Roosevelta zd radz iła  sztan 
d a r  klasycznego liberalizm u, M arian ­
n a  sta ła  się jed y n ą  pociechą  wszech 
europe jsk ich  Iewiatańczyków.

Zwyczaj pow oływ an ia  się na  F ra n  
cję nie om iną ł  i Polski. Celował w 
tym  zw łaszcza m a ły  o rgan  „Wielkie- 
gn“ przem ysłu , „K ar ie r  P o lsk i“ .

T ym czasem  i w Grenadzie  u k a z a ­
ła się zhraza. F ra n c u sk i  m in is te r  
h a n d lu  p. Gentin wygłosił na k o n g re ­
sie radyka łów  w  Marsylii mowę, jak  
na s tosunki f rancuskie ,  rewolucyjną.

Poświęca tem u  p rzem ów ien iu  a r ­
tyku ł w stępny „ P o lsk a  Z b ro jn a “ pt. 
„Na Zachodzie —  zm ia n y “ .

Przemówienie, które francuski mi­
nister handlu p. Gentin w ygłosił na 
niedawno zakończonym kongresie par­
tii .ad/kalnc-społecznej w Marsylii, za 
sługuje na szczególną uwagę. Jest to 
bowiem pierwsze booaj wystąpienie 
urzędującego ministra francuskiego w 
obronie tezy, że kon.eczne jest prze- 
p owadzenie zasadniczych zmian usfro 
jowych w gospodarstwie tego kraju.

Min Gentin opowiedział się za 
wprowadzeniem we Francji systemu 
gospodarki „orientowanej". „Rozu­
miem przez to —  oświadczył —  taki 
ustrój gospodarczy, w którym, z jed­
nej strony, zasada prawa prywatnego 
rządzi kapitałem i pracą w ramach 
przedsiębiorstw prywatnych, Z drug'ej 
jednak strony, jeżeli Inicjatywa prywat­
na nie wystarcza lub, przeciwnie, je­
żeli nadmiar inicjatywy prywatnej mógł 
by doprowadzić do zanarchizowania 
prcaukcjl —  wówczas państwo, jako 
opiekun prawny, koordynuje Inicjaty­
wy istniejące lub nowe pobudza*'.

Wprawdzie min. Gentin zastrzegł 
się jednocześnie, że nie jest bynaj­
mniej zwolennikiem wprowadzenia we 
Francji systemu gospodarki kierowanej 
na wzór państw „autarkicznych", a>e 
ze  słów ministra wynika niemniej wy­
raźnie, że ustrój przezeń opisany był­
by ustrojem lak, czy inaczej „kierowa­
nym . Stąd też wystąpienie min Gen- 
łin —  członka rządu Francji, uważanej 
dotychczas za ostoję (przynajmniej 
względnego] liberalizmu gosp sdarcze 
go, ma charakter do pew nego stopnia 
przełomowy.
A uto r  a r ty k u łu  p. P rądzyńsk i  sn u ­

je  n a  kanw ie  ośw iadczeń f ra n c u sk ie ­
go m in is tra  in teresu jące  rozw ażan ia .

W szelkie  p róby  uspołeczniania  g o ­
spodarki, d e m o k rac ja  zachodn ia  trak  
tow ała do tąd  jak o  „zm ian y  czasowe*1. 
Dziś. ju ż  zaczy n a ' się u trw a lać  inny  
pogląd.

Przemówienie min. Genłin świad­
czy, że w poglądach na te zagadmenla 
następują i w zachodnich krajach libe­
ralnych bardzo g łębokie zmiany. Na­
dzieje, związane z oczekiwanym powro 
tern stosunków przedkryzysowych stop 
niowo znlkająj utrwala się natomiast 
przekonanie, źc obecny stan rzeczy 
ma wszelkie szanse trwania.

ieśli jest, to już coraz trudniej mó 
wić o  jego  „nienormalności". Trzeba 
przyjąć, że zmiany, które nastąpiły w 
strukturze gospodarki poszczególnych  
krajów i międzynarodowych stosunków 
gospodarczych, są koniecznym i nieu­
chronnym następstwem ewolucji g o ­
spodarczej świata.

konfigu rac je  społeczne zm ien ia ją  się 
i... m iażdżą  zas łu ch an y ch  w m uzykę  
przeszłości. T rzeba  rozum ieć  p raw a  
ewolucji i wiedzieć, czego chcem y —  
w  teatrze  ta k  dobrze ja k  i wszędzie 

Żyjem y w W ilnie, obserw ujem y z 
ciekawością  poczynan ia  nowej d y rek ­
cji. Jakże  p rzedstaw ia  się tu, na aiiej- 
scu, sp raw a  „widów ni zorganizon a- 
n e j“, czyli zdobycia  dla te a t ru  n o w e ­
go k lien ta?  —  A no, jak  się okazuje , 
sp raw a  już do jrzała  do częściowego 
p rzy n a jm n ie j  załatw ienia, tak  że r u ­
chliwość tea tru  spo tka ła  się z goto 
wością organizacyj, k tó ry m  w spółpra  
cę zaproponow ano . Kilka z n ich  m a  
już zresztą  w tej dziedzinie swoje t r a ­
dycje. P a m ię ta m  zdziwione m iny  Kc 
ła  Polonistów (studentów), k tó re  to 
koło bardzo  było d u m n e  z tego, że 
chadza  za zn iżkam i do tea tru , gdy 
organizację  prze ją ł  A. Z. S. i zapełnił 
nie dw a rzędy, ale wszystkie miejsca 
teatru , z dos taw ionym i i s tojącymi 
włącznie. W ięc  tak  m ożna?  A moż- 
e.a. Prócz AZS-u działa ły  do tąd  je s z ­

c z e  P P W , K P W  i W ojsko .  (Obie os­
tatnie insty tucje  p rzeksz ta łca ją  obec­
nie swą fo rm ę  w spó łp racy  z tea trem  
na dogodniejsze —  przez Rodzinę iso 
lejową i Rodzinę W ojskow ą).  To jest 
więc „dziedzictwo organizacyjne* ' (po 
dyr Szpakiewiczu. Nowa d y rekc ja  mo 
że pochw alić  się już w łasnym i osiąg-

Oczywiście nie oznacza to gospo­
darka jednakow ej we w szystkich  k r a ­
jach.

P om im o  to je d n a k  nadchodzący  
system ekonom iczny , będzie stał pod  
znakiem  sam ow ystarczalności.

Tak ezy inaczej, pod wpływem nie­
uchronnych konieczności, ittsa samo­
wystarczalności wszędzie już zwycię­
żą. lej zastosowanie praktyczne obok 
nacisku zagadnień socjalnych zmusza 
do wprowadzenia syiemów mnie] lub 
więcej kierowanej gospodarki. W ślad 
za praKfyką następują zmiany w po­
glądach, czego  znamiennym dowodem  
|est wystąpienie francuskiego ministra 
handlu,
Ot co ta F ra n c ja  znow u narobiła. 

Załka żajpśnie m a ły  o rg an  „wielkM 
go“ p rzem ysłu  i spłacze się b iedny  p. 
W ierzbicki, ty m  razem  zdaje  się j e d ­
nak już nie na  sali sejmowej.

H EG EM O N IA  N IEM IEC  
NA K O N TY N EN C IE

W arszaw sk i  Dz. N arodow y, d ru k u  
je a r ty k u ł  (za Yolkischer Beobacliter) 
poświęcony zew nętrznej polityce Nie­
miec. O kazuje  się, że III  Rzesza m a ­
rzy o hegem onii  n a  kontynencie  E u ­
ropy, licząc p rzy  tym  na Anglię.

Po przebudowie Europy Niemcy 
będą usiłować organizację swe h ege­
monii oprzeć na dwuch zasadach. Po 
pierwsze popróbują porozumieć się z 
Anglią i ułożyć się z nią w zakiesie 
polityki kolonialnej. Tradycyjne dąże­
nie angielskie zwrócenia ekspansji nie­
mieckiej na wschód europejski może 
posłużyć fu za dobry pow ód do wcią­
gnięcia- Wielkiej Brytanii w szeroką 
grę polityczną, zmierzającą do rozluź­
nienia jej stosunków z Francją i pozo­
stawienia Niemcom wolnej ręki w po- 

r Myce kontynentalnej.
Jest rzeczą w ątpliw ą, czy po lityka  

angielska będzie  m ogła  odstąpić  od 
tradycyjnego  zw alczania  najsilniejsze 
go m o cars tw a  na  kontynencie . Gro­
ziłoby to  przecież w  końcu  n ieu ch ro n ­
ną d eg radac ją  Anglii dd roli m near  
stwa H  kategorii. A z tern d u m a  Angli 
ków i F ra n c u z ó w  nic pogodzi się nig 
dy. S tary  C ham berla in  będzie kiedyś 
musiał ustąp ić  miejsca jak iem uś m ło ­
demu Pittow i (Eden?).

Za to zupełnie słuszne są uwagi 
następujące.

Równocześnie pol-tyka niemiecka 
—  w poszukiwaniu przestrzeni i surow­
ców —  posuwając się ku wschodowi 
I południowemu wschodowi, bedzle 
usiłowała utrzymać państwa znajdujące 
się na jej drodze w stanie jak najwięk­
szej słabości wewnętrzne] i uzależnie­
nia o d  s !eb ie Do te go użyte zastano 
różne środki natury Fnansowo-ekono- 
mieznej, jak I ściśle politycznej.
Ale w tak im  razie po trzebna  jest 

zgoda w ew nętrzna . B ojkot w yborów  
do zgody nie prow adzi. Na^za po li­
ty k a  w ew nę trzna  nie m oże osłabiać 
naszej polityki zewnętrznej.

ł.

(D okończen ie  ze str. 3).

tualną cen ę zw/cięstwa".
T a k  m ów ił  re fe ren t  po li tyk i  zagra  

n icznej rządzącego  s tronn ic tw a ,  k tó ­
rego p rezesem  jest  E d w a rd  D alad ier , 
u rzęd u jący  prezes  r a d y  m in is trów . 
Zgodzim y się chyba, że wypow iedź  
odpow iedz ia lna  i m ia ro d a jn a .

Gdy się to  w szystko  widzi, czyta  i 
słyszy dziw ne w niosk i  u p a rc ie  p rzy ­
cho d zą  na  myśl. Z azw yczaj wielkie 
sukcesy  po lityczne  jednego  p ań s tw a  
osłab ia ły  jego pozycję  m ię d z y n a ro d o ­
wą, w y tw arza jąc  f ro n t  p a ń s tw  soli­
d a rn y c h  w n iedopuszczen iu  do hege­
monii jednego m o ca rs tw a .  T a k  było 
z N apo leonem , lak  było w epoce trak  
ta tu  ber l ińsk iego , tak  sam o  po zw y­
c ięstw ach  B ism arck a  itp  T y m  razem  
jednak  owe fu n d a m e n ta ln e  p ra w o  no 
lityczne zawodzi. Sukces czeski Hille 
ra  okaza ł  się w stępem  do szeregu 
dalszych  sukcesów . W  przeddz ień  
e sk a p a d y  czeskiej N iem cy by ły  izolo­
wane. Dziś w szyscv się ub iega ją  o 
względy H itlera , rzu c a ją  m u się w 
objęcia, p roszą  o w sp ó łp ra c ę , ; Kozioł 
ki po li tyczne  k tó re  f iknęła  Czechosło 
w ac ja  i k ió re  f ika  F r a n c ja  są zn a ­
m ienne. N iem cy s ta ją  się p ie rw szą  po 
tęgą E uropy .

P isan ie  o tym  w p ra s ie  polskiej  
w ydaje  się nam  w skazane, p o trzeb ­
ne.

T rzeba  rea ln ie  oceniać  sy tuację  
Kończy się ok res  do b re j  k o n iu n k tu ry  
w naszej po lityce  zew nętrznej .  Układ 
tnonaohij.sk rozpoczą ł  now y sezon 
gdzie bezw ą tp ien ia  nasz  m in is te r  b ę ­
dzie m ia ł  p racę  u t ru d n io n ą .  S tw ier­
dzenie w ażne  p rzede  w szystk im  d!a 
po li tyk i  w ew nętrzne j .  W ielki czas za 
sypać p rzepaśc i  i zakończyć okres 
walk w ew nę trznych .  P o w tó re  dosko­
na ła  lekc ja  dla naszych  f ran k o f i łó w  
Oto jak  w ygląda  przyszłość sojuszu 
p o lsko -francusk iego  w  oczach r»rawTi- 
cy f rancusk ie j .  A przecież to na  współ 
p racy  z g ru p a m i  p raw ico w y m i i cen 
trow ym i chcia ł p. S tm ń sk i  opierać  
naszą  po li tykę  an lyn iem jeeką .  Oto 
m am y  próbki!...  O p am ię ta  się chyba 
naw et i „ F ro n t  Morges**...

P. F ab re -L u ce  m ów i coś niecoś o 
ekspansji  n iem ieck ie j  w s tronę  Rosji. 
Ale pog ląd  ten  nie został sp recyzo­
wany. Jes te śm y  sk łonn i ocen iać  to 
dość sceptycznie . Politycy  f ran cu scy  
są b a rd z ie j  op o r tu n is ty czn i  i b a rd z ie j  
k ró tkow zroczn i .  P o d  p łaszczyk iem  
ow ych szerok ich  m a n e w ró w  w schód 
n ich  k ry je  się k o m b in a c y jk a  o zn a ­
cznie m n ie jsze j  skali. P a n  Fabre- 
Luce zdradz ił  się, m o żn a  powiedzieć, 
w ygada ł  się na str. 64.

P isze tam :
„Myśmy mieli nadzieję, że nasze so­

jusze pozwoią nam uprawiać politykę 
zbliżenia z Niemcami. A stało się od ­
wrotnie...".

Da liegt d e r  H u n d begraben ...
O to chodzi aby  k o n f l ik t  po lsko -n ie ­
miecki d y sk o n to w ać  i naszym  k o sz ­
tem u p ra w ia ć  f l i r t  z N iem cam i. T ak  
by ło  za n ieboszczyka  B r ia n d a  i tak  
chce F ra n c ja  obecnie. Owe z a p ra sz a ­
nie N iem ców  n a  w schód  m a  z całą 
pew nością  na  celu stw orzenie  k o n ­
flik tu  po lsko-n iem ieck iego , aby  ł a ­
pać p o tem  ry b k i  w tej m ę tn e j  w o ­
dzie. P ra s a  f r a n c u sk a  wysila  się jak  
może aby  nas  p o k łóc ić  z N iem cam i. 
D ow odów  m o ż n a b y  cy tow ać  ca łą  
księgę.

I Sądzim y że zapow iedź zm ian y  po
j litylki f ra n c u sk ie j  w zględem  Po lsk i  

nie pow inna  nas  zbyt p rze jm o w ać .  
U elastycznien ie  so juszu  będz ie  może 
być jego u re a ln ie n ie m  i sp ro w a d z e ­
niem do g ran ic  w k tó ry c h  s tan ie  się 
b a rdz ie j  d o p a so w a n y  do  sy tuacji  fak  
tyczn.ij. Bo do tąd  nie b a rd z o śm y  m o ­
gli u fać. A m a n e w ry  „wschodnie** 
dyp lo m ac ja  po lska  z pew n o śc ią  p o ­
trafi uprzedz ić  i w yelim inow ać .

K anclerz  H itler  jest rea lis tą ,  dla 
tego t ru d n o  p rzy p u szczać  ab y  ryzyko  
w ne  i m a ło  rea lne  p ro je k ty  w schodn ie  
m ogły go skusić. Ale gdyby e k sp a n ­
sja p rzec iw ko  Rosji s ta ła  się a k tu a l ­
na, to  przecież k lucz  sy tuacji  będzie 
leżał w W arszaw ie ,  a nie w  Paryżu . 
Nasz m a n e w r  a n ty ro sy jsk i ,  k tó rv  
Adolf B ocheńsk i p ro p o n u je ,  może się 
okazać  p o trzeb n y .  fse .

MOSKWA, (Pat). D orocznym  zwy I W ym ie rzo n e  one s ą  przec iw ko  faszyz 
jem  o p u b l ik o w an o  tu ta j  has ła ,  o- j m ow i i k ap ita l izm ow i w  ogóle bezcza iem  op t 

p ra c o w a n e  przez w ydzia ł  p rasow y  
C enfralncgo K om ite tu  par t i i  dla użyt 
k u  m as  k tó re  w ezm ą udz ia ł  w m a n i­
fe s tac jach  z okazji  21 rocznicy  re w o ­
lucji. Na ogólną  liczbę 45 haseł,  10 
odnosi się do s to su n k ó w  zagran icz­
nych , a resz ta  pośw ięcona  jest  sy tu ­
acji w ęw n e trzn e j  .

H asła  o c h a ra k te rz e  m ięd zy n a ro ­
dow ym  są  szablonow e i bezbarw ne.

w  f irm ie  elhr^eścśierłsifBel.
D /H  „ T .  O D Y N I E C 11 wł. I. Malicka

Wilno, Wielka 19. tei. 4-24.
Największa hurtownia stkia teflo"eqo, porcelany, emalii, fajansu, szkła 

stołowego nociyń, lamp, gramofonów i radia,
Składy fabryczne 5-clu najpoważniejszych fabryk tej branży na 4 wo cwódz- 

twa północno-wschodnie.
Posiadamy swoje punkty sprzedaży we wszystkich miastach wojewódzkich 

I powiatowych na Kresach.
Cennik wysyłamy gratis Nowy transport naczyń wysortowanych.

jest także w sprzedaży w paczkach 
je d n o ra z o w e  u ż y c ie . Cena 15 nroiry. Żądać w aptekach I skladsch aptecznych

im t m

m ęciam
Może c iekaw e będzie dla czytel­

nika. że pierwszymi; k tóry  rozpoczął 
listę by ł Z w ią ze k  P ra co w n ikó w  S k a r ­
bow ych.  Ktoby pom yślał,  c o 9... A prze 
cie znaleźli się tam  ludzie, którzy zro ­
zumieli że warto, aby skarbowńec. ska 
zany  przez swój zawód na obracan ie  
się w śród  sp raw  p rzyz iem nych  i w a t ­
mosferze raczej p onure j  ode tchną ł  w 
teatrze innymi powietrzem . Ci bidzie 
spotkali  się ze z rozum ieniem  i tak  
oto pewnego dnia  stanęli p rzy  kasie, 
żeby płacić, ci k tó ry ch  zn am y  z tego, 
i e  biorą  i to  z tam te j  s trony  okienka. 
Zaplacib , ubaw ili  się na  „Subretce**, 
a p rze ję ty  d y rek to r  tea tru  k ro p n ą ł  n a ­
wet p rzem ów ienie  przed  k u r ty n ą .  Miej 
m y  nadzieję, że wszystko to razem 
poszło im na  zdrowie i posłużyło za 
zachętę na przyszłość. Kto wie, może 
z czasem rezulta tem  tak ich  wycieczek 
do tea tru  będzie to, że szary  obyw a 
tel zacznie uw ażać  rozm ów ki przy  
ok ienku  ska rbow ym  za p rz y je m ­
ność?... Bądź co bądź —  tu powiało  
Europą.

Z kolt:  na  przedstaw ien ia  organi 
zowane poszli (nie us ta lam  chrono lo ­
gii;): Z w ią ze k  Strzelecki, Horcerstwo  
(obie chorągw ie  wileńskie), Ubezpie-  
czalnia Społeczna ,  u rzędn icy  sądowi,  
abonenci radiowi,  kom ite t  rodziciel­
ski p rzy  gimn. im. O rzeszkow ej  jpo-

podobne p e r trak tac je  z innym i kom i­
te tam i w  toku ) ,  a  wreszcie, co trzeba 
m ocno podkreślić  —  Z Z Z  (za pośred­
nictwem  , ,E lek tr i tu“ ).

To nie jes t  b łahostka! —  Do m ie j­
skiego „burżujskiego** te a t ru  p rzy j­
dzie na  k a ż d ą  sztukę k ilkuse t zorga­
nizow anych  robotników". Jak że  dale­
ko jesteśm y tu  od a tm osfe ry  złoceń
i p luszów i f rak ó w  na  widowni. Oto
pierwszy k ro k  prawTdziwry, żeby ogar­
nąć  —  w s z y s t k i c h .  Jak ież  są
jeszcze szanse tego wileńskiego tea tru
dla nas?  — D ow iadu jem y  się, że teatr
pery fery jny .  Chodzi o 7 punktów’ 
(z N. W ile jką  włącznie), k tó re  p o w in ­
ny  w yczerpać  kon tyngen t przedmieść. 
P rzy  poparc iu  Z a rząd u  Miejskiego 
uzyskano  już 2 sale (szkolne) —  na
Antokolu  i w Jerozolimce, dalsze pc 
sznk iw an ia  w7 toku.

A m iasto?  Czy organ izac je  w p ro ­
wadzone ju ż  w yczerpu ją  sp raw ę ? —  
Nie. T e a tr  myśli o kon takc ie  ze Zwią­
zkiem Nauczyciels twa Polskiego, z
u rzędn ikam i adm in is trac j i  i s am o rzą ­
du, wreszcie ze św iatem  kujiieckim. 
Do porozum ien ia  pow inno  dojść, gdyż 
te a t r  idzie n a  wielkie udogodnien ia  
i udziela  zniżek, o ile m oże .m ieć  pew ­
ność, że zniżki te b ędą  pow szechnie  
w ykorzystyw ane  a  nie że s taną  się for  
m ą  ta rg u  o cenę (i tak  niską) biletu 
d la  nielicznych. Dlatego właśnie  p iz y

w y m ien ian ia  jak ieg o k o lw iek  p a ń s t ­
wa. W  h a s ła c h  tych  jes t  jedno wez­
w anie  do rfwmhicji św ia tow ej i do 
tw orzen ia  f ro n tó w  ludow ych.

O Czechosłowacji nie ty lko  nie 
w sp o m n ia n o  zupełnie, lecz b ra k  jesl 
pod jej ad re sem  jak ie jko lw iek  aluzji.

H asła  o c h a ra k te rz e  w ew nętrz -  
nv m  k ła d ą  nac isk  n a  zw iększenie  p ro  
dukcji  a r tykułów ’ p ie rw sze j  potrzeby’, 
na  w -m o c n ie n ic  dyscypliny’ wr a p a r a ­
cie a d m in is t r a c y jn y m  oraz  na kon ie  
czność tęp ien ia  w rogów  Indu trockis- 
tow sko  - bu ch a  r innw sk iH i oraz  b u r  
żnnzv,inveh nacjona lis tów  i szkodn i­
ków , n a jm itó w  obcyTch wyw iadów .

y y % ± m  d ra  p a  f i  o ^ m s i
N iezrów nana  książka  z p rzep isam i Dra 

A. Oetkera  pt „D obra  gospodyni piecze sa ­
m a ” jest do nabycia  we wszystkich sk lepach  
k o lo ir a ln y c h  i k s ięgarn iach .  Cena obniżona  
30 groszy. Książeczka jest  n ieocen iona  da 
jąc  m nóstw o  p rzep isów  na p ieczywo itp.

jęto fo rm ę  o rgan izacy jn ą  Jest ona 
dogodna nie ty lko  dla  członków o r ­
ganizacji, k tó rych  zw aln ia  od d o ra ź ­
nych  kłopotów  gotów kow ych, to w a­
rzysk ich  itp., (a także  i od fatygi zde­
cydow ania  się...), ale i d la  o rganizacji  
samej, k tó ra ,  u s tan aw ia jąc  ceny we 
w łasnym  zakresie, zawTsze może za ­
strzec sobie pew ien  procent.

Prócz  tych  fo rm  sta łych s tosow a­
ne są  i doraźne, albo pośrednie  — np. 
wycieczki (ZPOK, p racow nicy  B-ci 
Jab łk o  wTsk ich ) , czy przedstaw ien ia  
specjalne, j a k  n a  rzecz K orpusu  Za- 
olzańskiego, albo dla Po laków  z Za 
g ran icy  (gdzie k i lkadziesią t  biletów 
rozdano  da rm o).

Ten  k ró tk i  p rzegląd  m ówi o rze ­
czach rea lnych . T e a tr  w ykazu je  zdol­
ność  do zdobycia sobie klienteli po ję­
tej w  sposób now7oczesny. E g z a m i­
nem  żywotności będzie jednak dopie 
ro towar, którego tej klienteli d o s ta r ­
czy. Zarówmo repe r tua r ,  ja k  i styl gry, 
m uszą  odpow iadać  tej atm osferze, 
k tó ra  wywołuje  z jaw isko  tea tru  dla 
wszystkich. Na począ tku  sezonu p i ­
saliśmy o „stylu dynamicznym** P o ­
hu lank i.  Do tej sp raw y  pow róc im y 
jeszcze, by  to co się w ykluw ało  nie 
zgasło w rozgard iaszu  wielkiej, z ręcz­
nie i szczęśliwie puszczonej w ru c h  
m aszyny.

jim .

*ART n a  s t r o n ie

fgufos
Z prasy :

„ZBDBILl" ŁAWICĘ SZPROTÓW rj - 
bacy na H eiu, a to z  pow odu gęstej m gły, 
unoszącej się  nad morzem.
Ł ask aw y ch  znalazców u p ra sza  się a do­

s tarczenie  ław icy za wynagrodzen iem .
/

P rze d w y b o rc ze
Przedw yborcze  chw yty  ag itacy jne  w z r u ­

sza ją  sw o ją  różnorodnością .  Ora „ K u r je r  
Po lsk i"  donosi:

Od jednrgo z przyj., dół naszego pis  
m a w e Lw ow ie otrzym aliśm y skraw ek  
chleba, na którym  nalepiona jest następu  
jąca karteczka:

„W dniu 6 listopad oddaj glos na  
dr Sł. O strowskiego".

P. O strowski, jeśłi zostanie wybrany 
posłem , będzie m ógt o  sob ie pow iedzieć, 
i e  zdobył m andat oa  „bochenkach Chle­
ba".
Chleba razowego, czy też białego?!

P d  C O ?
L ek a rz :  —  Teraz  wolno już  p a n u  wycho 

dzić na  ulicę, ale p ić  w r e s tau rac jach  jesz­
cze p a n u  nie wolno.

P ac jen t :  —  To po co ja  m am  wychodzić?

I Strachy
Kina w arszaw sk ie  w yświet la ją  n a jn o w ­

szy f i lm polski,  o snu ty  na  powieści M an i  
t lk n iew sk ie j  o zakul isach  tea trzyku  r tw ia -  
wego. y

Powieść  i f i lm noszą  ty tu ł  „S trachy" ,
Na no lsk im  ek ran ie  wciąż strachy...

M if & o ia  fc?za
Gazety donoszą:

Przed kilku dniam i ztcm .anir fran­
cuski Robin przyw iózł do jednegc ze szpi 
ta li paryskich ową 13-ietnią córeczkę  
0*n iz“ u której z  polecenia lekarzy m ia­
no dokonać operacji.

Ku sw em u zdum ieniu ronzlcc Dcnizy  
dow ieuzieli s ię  obecnie, że niedługo cór 
ks ich  opuści szpital jako... chłopiec. 
Pew ien  mój przy jac ie l  chętn ie  oddałby 

do szpita la  sw o ją  żonę, byleby tylko wyszła  
s tam tąd  jako...  b raciszek, lub  p rz y n a jm n ie j  
jako...  s iostrzyczka!

O s t a tn i o  p r a s a  n a r o d o w a  w iid e  m ie j s c a

poświęca p isa n y m  przez Żydów p iosenkom  
p ły tow o-kabare tow ym , szczególnie tan g o m  
i foslrotom . P o d su w a m y  tu prasie  n a ro d o ;  
wej kalambuT: fołkslroiy.

thi.
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T Y L K O  W N O W Ł M  O P A K O W A N IU

1 3REBKACH H I G I E N I C Z N Y C H .

Nie „ u t a l e n t o w a n y "  
le c z a k t y w n y

Zarząd L M r K w  Kowogrfdku
W zamieszczonej przed paru dniami 

notatce o ukazaniu się w Nowogródku 
dwuiy^gcdnrka „Echo M orskie i Kolon.al- 
ne", w ydaw anego p^zez Zarząd Nowo­
gródzkiego Okręgu LM i K zakradł się 
Diąd zecerski. MAnowicie zamiast „uta­
lentowany" winne być aktywnv

a u r
POWIEDZIANO*

W
PR A SLA P vfTi*
A N N  A L E

ŻE  
D O B R Y  

P O L C ~ U S l*
CHADza. f i
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Skład w Wilnie 
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H O T E L

„ST. GECSGES"
w w  1 1  i: i e

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
ś Telefony w pokojach



„ K u i ł j E R "  ( 4 6 2 .3 ) .

Z ŻYCIA K U L T U R A L N E G O  L I T W Y .

O  t e a t r z e  B i f e w s f e l s s i
W y w i a d  w  « # « ? f .  Ą  m t & s a i r m *  W  ' w t A e  ń ' ; ^

T eair  l i t e w s k i  został założony w r  1UOn J
„ ' r m ów i d y re k to r  Litew-

^ eaDu P ań s tw ow ego  p. A- Za 
dzi ’ ’ "  U(K :e lonyn i n am  wywia- 

Zle- Czołowym in sp ira to rem , założy 
Q Pył Kipras P e tra u sk a s ,  były 

f °  is â opery  M arjińsk ie j w P e te rs
rSU. Nieco późnie j pow sta je  dra- 

' n;'C balet  zaś dop iero  w s iódm ym  ro 
u zycia p ańs tw ow ego  L itw y  odro- 
2°nej. O p e ra  l i tew ska  posiada  w 

‘v-’ym re p e r tu a rze  60 w idow isk , poś- 
‘°d  k tó ry ch  75 proc. do tąd  nie zeszło 
7 r ep e r tu a ru .  T ea tr  d ra m a ty c z n y  o- 
Pracował i wystawał około ‘200 sztuk.

—  Mozeby p an  d y re k to r  by ł u- 
ł r z e jm y  sprecyzow ać, czy T e a t r  Li- 
ewski u ja w n ia  tendenc je  m odern i

styczne, czy też o p e ru je  głównie re ­
p e r tu a rem  k la sycznym ?

— K ierunek  a r ty s ty czn y  naszego 
T _alru  —  p ad a  odpow iedź  —  podle  
P-i dość częstym  zm ianom , w zw iąz­
ku ze zm ian am i jego k ie ro w n ic tw  a. 
W  każdym  razie  dalecy  jese tśm y  od 
ho łdow an ia  m o d ern izm ow i,  p rzy trzy  
Klujemy się racze j fo rm  klasycznych , 
'V  re p e r tu a rze  sztuk i k lasyczne  za j­
m u ją  p ie rw sze  m iejsce, n as tępn ie  idą  
Utwory sceniczne dla młodzieży, dzie 
cb wreszcie sztuki l itewskie. Poziom  
r e p e r tu a ru  jest dos to sow any  nie do 
elity u m is ło w e j ,  lecz dla m as, co wy­
da tn ie  p rzyczyn iło  się do zw iększe­
nia f rek w en c j i  w T eatrze.  O sta tn io  
^ z ro s ła  ona o 60 proc. Z p o w o d ze ­
niem jes t  p oza  ty m  s to sow any  sy 
stem ab o n am en to w y ,  k tó ry  rów nież  
p rzyczynił  się do zw iększen ia  frek  
veencji. Zespół ba le tu  o p raco w a ł  40 
Utworów scenicznych . P rzew ażn ie  są 
lo^ u tw o ry  k ró tk ie ,  s taw ian e  po  2-3 
w ciągu jednego  ‘w ieczoru . Z asad n i­
czo j łdnak  bale t  w ystępu je  nie jak o  
iednostka  sam odzie lna , lecz jak o  si- 
*a pom ocnicza  opery . Jeśli  chodź! o 
3ł;'uki l i tew skie , to T p a tr  po s iad a  ich  
kilką w  sw oim  re p e r tu a rze .  Są to  o- 
PfjN ..G rażyna", K arnaw icz iusa ,

ta l iz m a n y "  ( lacz .unasa , oraz  
i,Radvi\os p e r k u n a i "  (P m ru n y  Radzi 
cci a?) K arnaw icz iusa .  O pery  obec­
nie p iszą  M. P e tra u sk a s ,  Kielpsza i 
N aw akauskas .  P o n a d to  t e a t r  kow ień  
ski w ystaw ił  trzy  b a le ty  l i tew skie: 
G ruodisa  . . Ju ra tę  i K asty tis" , Dwa 
r ienasa „P 'Tszlybos“ i Bacew icziusa  
„Szokiu S nkury" .

Czy to p ra w d a ,  źe an i T e a t r  
L itewski, nie poświęca spec ja lne j  u- 

an i też pub liczność  k o w ień sk a  
n ie in te resu je  się w idow iskam i ope- 
cetkow ym i?

—  Isto tn ie , W dow iska  o p e re tk o ­
we nie cieszą się u nas  spec ja lnym  
Powodzeniem . W p ra w d z ie  T e a t r  L i ­
tewski w ystaw ił O fen h ach a  „Perico- 
ll . .Dzwony K ornew llsk ie" ,  S traus

„ B aro n a  C ygańskiego", ale na  tym  
koniec. Stałego tea tru  opere tkow e 

Bo nie posiadam y7.
—  A jak  się p rz e d s ta w ia ją  stosun 

ki T e a tru  L itew skiego  z te a tram i in- 
u>ch państw79

—  T e a t r  L itew ski jest  w kon tak  
Cle z te a tram i w  Czechosłowacji, Lot 
w 'e i Estonii .  P ragniem y te s tosunki 
ca ,przyszłoś* rozszerzać  i rozwijać.

Czy T e a t r  L itew ski d aw a ł  ja ­
kie sz tuk i po lsk ie  i jak ie  są pańsk ie

za p a t ry w a n ia  na ew en tu a ln e  naw ią  
zar.ie k o n ta k tu  ze sceną  po lską?

—  Z a u to ró w  po lsk ich  do tąd  do 
naszego r e p e r tu a ru  weszli: Żuław ski 
j ,W ieniec  m ir to w y "  i inne  oraz  „Kiej 
s tu t“ A snyka. Zwłaszcza ta osta tn ia  
sz tuka  cieszyła się dużym  pow odze 
niem. Był jak iś  czas p ro je k t  wyrstawie 
n ia  „H a lk i" ,  w k ió re j  te n o r  Kipras 
P e t ra u sk a s  m a sw ą rolę popisow ą, 
p ro je k tu  je d n a k  tego zan iechano  w 
tym  sezonie. Co się zaś tyczy naw iążą  
nia k o n ta k tu  ze sceną  p o lsk ą  —  koń 
czy w yw ody  m ój rozmów7ca— wszi-sl 
ko to  zależy... od  k o n iu n k tu ry  nolity 
cznej. J C.

*

Na m arg ines ie  powyyższego wywia 
du, p rzep ro w ad zo n eg o  przez p. J. C 
z d y rek to rem  T e a t ru  L itew skiego  go 
dzi się zano tow ać , że os ta tn io  sp raw a 
te a t ru  w K ow nie s ta ła  sie p rzećm io  
tem  pew nego ro d z a ju  sensacji. Mia 
nowicie w na jp o w ażn ie jszy m  tygod­
n i u  k u l tu r a ln y m  LR w y p. t. , Na u 
joji R o m u v a“ u k a z a ł  się ogromny ai 
tyku ł p ió ra  d ługole tn iego  a k to ra  T e ­
a tru  L itew skiego, W incen tego  Stepn 
naw icziusa , k tó ry  pod  nagłów kiem  
„Teatrze .  quo nsrpie tandem ...?" ,  wy 
s tąpił w b a rd zo  os tre j  fo rm ie  przeciw­
ko d o tychczasow ej działa lności dyre 
k tó ra  Antoniego Zadejki.  A rtykuł 
Stepanaw-icziusa odbił się g łośnym  e- 
chem  w  p ras ie  codziennej, w yw o łu ­
jąc różne  k o m e m a rz e .  W iększość  pra 
sy zgodziła się w zupełności z z a rzu ­
tami a u to ra  a r ty k u łu ,  s t ro fu jąc  jrdy  
nie form ę, w ja k ie j  S teoonaw iczhis  
w ystąpił.  A k to r  wy-ciągnął na światłe  
dzienne k u lisy  te a t ru ,  p o k a z a ł  go od 
strony- k u c h n i ,  a d y re k to ra  Źade jkę  
nazw-ał szkodn ik  em społecznym . Sic 
ponaw m zius  p is z e 1 „ T e a t r  nasz pod 
k ie ro w n ic tw em  Ż adejk i wyżył się cal 
kowicie , u p a d ł  pod  w zględem  a r ty ­
stycznymi i m o ra ln y m . Z ad e ik a  nie 
zdaje sobie sp raw y  ze swej kierow-ni 
ezej roli, an i też z o d n o w :edzialnośc: 
za p u b liczne  p ien iądze , k tó rr  pe łna  
garśc ią  czerpie  ze S k a rb u  P ań s tw a .  
T rzech letn i o k re s  p ró b y  —  to p ięknv 
czas P o k a z a ł  on jednak, ze zupełnie  
nie n ad a je  się na  k ie ro w n ik a  instyfu  
eji k u l tu ra ln e j" .  S teponaw iczius  a t a ­
k u ,e  d y rek to ra  w gwałtowny- snosób 
tw-ierdząc, iż Z ade ika  nie może sie 
zdobyć na  żadełi now y p ro g ram  w 
re p e r tu a rze ,  p o w ta rza jąc  szereg lat 
ciągle to sam o w kó łko  Publiczność  
zbywa c iągłym i zapow iedz iam i w p ra  
sie o p rz y g o to w an iu  now-ego p rog ra  
mu, tym czasem  nie robi się ko m p le t  
nie nic. P ro je k t  oddzielenia  tea tru  dra  
m atycznego  od opeiy- pozosta je  
wciąż ty lko  p ro je k te m  gdyż zdan iem  
au to ra  a r ty k u łu .  Żade jka  „nie może 
tu nic. zrobić, T rz y m a n ie  d ra m a tu  
przy- operze p o trz e b n e  jest Z^dejce w 
celu za tu szow an ia  poz iom u d ra m a tu  
k tó ry  stoi poniże j k ry ty k i"

D alej dow odzi S teponaw iczius ,  że 
„od dzisiejszego d y re k to ra  tea tru  nic 
lepszego s p o d z ie w a ć . się nie m ożna, 
gdyż do p ra c y  w  tea trze  nie posiada 
on p o trzebnego  przy-gotowania. Ża­
dejka  nie uk o ń czy ł  nie ty lko  stud iów  
wyższych, ale naw el średn iego  zakła  
du naukow ego . P o s iad a  jedyn ie  j a ­

Ifn a s  Marcinklevkzius

W łaściciel fab ryk i  Sannilewicz, 
Wypuszczając na ry n ek  litewski n o ­
wy g a tu n ek  mydła, zaprosił  p rzedsta  
W'cieli p ra sy  do lepszej k n a jp y  i do 
orze ich ugościł. O godz. 8 wieczo 
rem  w m iłym  lokalu  zgrom adziło  się 

- p rzeds taw ic ie li  różnych  redakcyj.
'aw a lony  ł  wzdłuż i wszerz a 

5>Umu]e\viCy ■ .. .
-• ze  sw om n p ięc iom a

■ n i l a m i  ściskał rękę  każdego re 
di k tó ra ,  r e p OTl(ra . „ J y |y _

P an  ja k a  zakąski; woli — zim 
ną. czy gorącą?...

R ep o r te r  ESkelis p r z e p a l a ł  za go 
lą c y u n  p a ró w k am i.  lo ^  ^

ueszył:
—  Dla mnie, pan ie  d y rek to rze  go 

ytce parówK z pom id o ram i .. Możns 
wie porc je  od razu.

, Stół n iebaw em  zape łn ił  się bucha  
J^cynti p a rą  pó łm iskam i rybą  i 
I1 D rzyiem ną zakąska . Sam ulewicz 

nie d aw a ł  znaku, że już czas 
r*e?ąć  w y próżn iać  k a ra fk i ,  lecz

niósł
pod

j się. aby przem ów ić. Snownżni.D 
nriny r i e m a l  w szystk ich  gości. Pi-

kelis chcia ł  naw et dla w iększej pow a 
gi podn ieść  się z k rzesła ,  lecz w idząc, 
że to jes t  bezcelowe, nachy li ł  się n ad  
p a ró w k am i,  żeby nie ostygły.

D y re k to r  fab ryk i now ego m ydła  
p rzem ów ił  uroczy-stym głosem. Żazna 
czył n a  wstępie, że p ra s a  —  to dzie 
wiata potęga św ia ta  i że o n a  może 
jego now e m ydło , k tó ry m  są już prze 
ład o w an e  magazyny-, zrobić albo naj 
lepsze, albo bezw artośc iow e.

—  Poeci m ówili że w zdrow ym  
ciele, zd row y duch. Nie jes tem  poetą, 
lecz zw ycza jnym  kupcem , m am  jed 
nak  żyłkę poe tycką .  M atka  m o ja ,  wie 
czny pokój,  um ia ła  na  pam ięć  p ie śń 1 
Salom ona. Z ab ra łam  się do fa b ry k o  
w an ia  m ydła , gdyż ono pachn ie ,  tak 
pachn ie ,  p anow ie  dz ienn ikarze ,  jak  
poezja....

Jed en  z p o m ag ie ró w  dy rek to ra  
zerw ał s;ę nagle p ra g n ą c  uzu p e łn ić  
że w snm ochodzie  są dw ie  skrzynie  
m ydła  p rzeznaczonego  d la  dziennika 
rze. aby  się „ p rzek o n a l i" ,  lecz Samu 
lewicz m a c h n ą ł  gniew-nie ręką :

—  M acht ke in  skanda l!  Otóż p o ­

kieś k u rsy  buch a l te ry jn e .  N aprzed- 
mieści-acli W a rsz a w y  był n iegdyś or 
ganistą  i p rz y  sposobności uczęszczał 
jak o  w-oliny słuchacz  do K onserw ato  
r lum  Muzy-cznego, gazie  w niższej 
klasi euczył się dąć  na  flecie".

In sy n u ac je  S teponaw iczusa  w y­
p ływ ają  n iew ątp liw ie  stąd, że dyrek  
to r  Ż ade jka  zwolnił go z tea tru .  N a­
leży więc przypuszczać ,  iż wiele szcze 
gółów a u to r  celowo p rze ja sk raw ił ,  a 
by choć w części /'•— 'c ić  się za u t r a ­
coną posadę. T as iem cow y  a r ty k u ł  zre 
dukow anego  a k to ra  n aszp ikow any  
jest cy ta tam i ze sp ra w o z d a ń  d y rek to  
ra tea tru ,  k tó re m u  S teponaw iczius  
zarzuca  b ra k  e lem en ta rn e j  zna jom oś

O pisu jąc  życie a k to ró w  T e a tru  l i ­
tewskiego, S teponaw iczius  poda je ,  że4 
w iększość a r ty s tó w  żyje w o p ła k a ­
nych  w-arunkaeh m ate r ia ln y ch ,  m: 
mo. że rząd L itew sk i ho jn ie  w spiera  
kosę T ea tru .  „Z w ycza jny  robo tn ik  
więcej zarab ia ,  niż w-iększość naszych  
ak to rów . Są artyści,  którzy- o trzym u 
ją zaledwie 30 litów, miesięcznie. Wy­
sokość uposażenia  p rz e w a ż a ją c e j  li-z 
by a k to ró w  w a c h a  się w g ran icach  
75 —  100 -— 150 litów To już nie te 
a t r  —  twierdzi rozgoryczony- a k to r  — 
a szkodliw a in s ty tu c ja  w yzysku".

W  k o nk luz ji  a u to r  a r ty k u łu  woła 
o re fo rm ę  tea tru ,  o j tg o  uzd row ien ie  
p rzez usuniecie  do tychczasow ego  kie 
rów nika . Należy b ezs tronn ie  p rz y z ­
nać, że S teponaw iczius  wiele go rz ­
kie j  p ra w d y  wylał pod  ad re sem  Te 
a tru  L itew skiego  W iększość  p ra sy  
k o w ieńsk ie j  nie negu je  zresztą  jego za 
rzu tów , gdyż za r e fo rm ą  tea tru ,  wy­
pow iadali  się już przed  k ilku  la ty  czo 
łowi rep rezen tan c i  l i tew skiego św.a- 
ta  ku ltu ra lnego .

W . A.

STASYS SANTYARAS

Litewskie pisma codzienne
Czylelniiidwo gazet na Litwie rozwi­

nięte jest bardzo  dobrze , Świadczy o tym 
znaczna (stosunkowo jak na 3 m ilionowe 
państwo), ilość pism codziennych, które 
wychodzę we wszystkich większych mia­
stach Litwy. Niektóre dsieniTki cieszę się 
poważnym nakładem  np „Liefuvcs Ai- 
aas (1E.OOO) i maję na wzór wietkich miast 
europejskich podw ójne wydania.

Ogóiem wychodzi na I itwie dziewięt­
naście dzienników. Omówimy więc pokrót 
ce Każdy dziennik i przyjrzyjmy się jego 
roliij Pismem sztandarowym, najpoważnie, 
szyrn i najbogatszym jest nlewęfpliwie

„LIETUYOS AID AS" („Echo LHwy")
Dziennik założony w r. 19T7 w Wilnie. 

Pow-Sizechnie uważa się go za pismo o fic­
jalne. W ydawcę jest spółka akcyjna „Pa- 
żanga" (posfęo). Redaktor naczelny Wi­
told Jakszew iczios-A!artais. Szatę swoją 
orzypomina dzienniki bogało  ilustrowane 
francuskie. Format 48 X 3 8  cm, układ 5-ła- 
mowy. Pismo wychodzi dwa razy dzien­
nie oprócz dni świątecznych. O ba w yda­
nia zawieraiję 18 stron. Druk d/zubarwny 
(czarny i czerwony). W ydanie poranne 
zawiera 6 stron. W ydanie porudniow e 12 
stron albo i więcej. Dziennik pos.ada 
wszelkie działy, zaspakajaijęce najbar-

L f t e ^ s h *  m i i j i e r  „ P ł o w -  R "
N r 10 z 3 l is topada  br. w y d a w a ­

nego p rzez  Zw iązek Nauczyciels twa 
Polskiego tygodn ika  d la  dzieci i m ło 
dzieży pt. „ P ło m y k "  został pośw ię­
cony Litwie. O k ładkę  zdobi typ  mło 
dz iu tk ie j  L itw ink i u b ra n e j  w b a r w ­
ny s tró j  ludow y. Żywo nap isan e  a r ­
tykulik i,  jak np. „W a k a c je  na L i t ­
wie". „R ozm ow a z m a m ą " ,  „Na wzgó 
rzu S iau lia i"  —  d a ją  m łodym  czyże! 
n ik o m  dosta teczne  pojęcie  o p ię k ­
nych  obycza jach  n a ro d u  litewskiego, 
jego 'bog-aitej sztuce ludow ej (liczne 
ilustracje), oraz  w-ogóle dzisiejszej 
rzeczyw-istości n iepodległego p a ń s tw a  
L itew skiego. M ater ia ł  o Litw-ie b a r ­
dzo t ra fn ie  dob rany ,  św iadczy o sym 
patii  N auczyciels tw a Polskiego do na 
szego najbliższego sąsiada.

e >  r n & ł f s ś r : *  I

Na łękach pasła się zielona krowa.
Jak sumienie złoczyńcy —  harde miała rogi 
W ybałuszone oczy —  rzekłbyś poprzewraca 
wszysłko od  ziemi aż do chmur —  lak srogie.

Lei./ ona niezłośliwa. Słodkim mlekim swoim 
karmi z poko ą dz:ałwę sw egc władcy.
Tylko, że on, j»K zresztą niejeden człowiek  
nie wie, że podobnie, Jak my kocha i krowa.

Zielona w swoim czasie przywiodła cielaka 
Lizała go  Językiem, oczy całowała, 
wracając z pola co  dnia niosła nrłość taką, 
jakfej' se*ce ludzkie nigdy rle zaznało.

Krótko, jak zerwana frawa —  trwała miłość krowy. 
Gospodarz w mieście sprzedał cielaka na mięso. 
Gdy przyszła 2 pola — żal ją ogarnął niewymowny 
lak e m nikt zapomnieć nse  miałby sił więcej.

Kro, j  w łedy bardzo głęboko westchnęła 
Z wybałuszonych oczu łzy się polały strugą 
Lecz ona dobra. Przecież dziatwę sw ego władcy 
słoGKim swym mlekiem karmiła w dalszym ciągu.

w iadam , że w czystym  ciele będzie i 
d u ch  czysty. Panow ie  dz ienn ika rze  
proszę mi wierzyć. B y łbym  szczęśli- 
wy, gdyby panow ie  w sw ych poczyt 
nycb p ism a c h  nap isa l i :  „Kto m y je  się 
m yd łem  m a rk i  Sam ulew icz  i S-ka 
ten  m a  czyste ciało i duszę". Z apew ne 
szanow ni d z ien n ik a rze  zauważyli,  że 
szczególnie w dzisie jszych czasach 
t rzeba  nam  dużo sie myć...

D y re k to r  spocił się i usiadł. P ike- 
lis k rz y k n ą ł  „b ra w o "  i kszy-slkim sie 
Jz ą c y m  w pobliżu  nape łn ił  kieliszki. 
(5 god-in ie  jed enas te j  slarsi,  pow aż 
niejsi re d a k to rz y  pożegnali się, ży­
cząc n o w em u  g a tunkow i m ydła  n a j ­
lepszego pow odzen ia .  Młodzież dz ien­
n ik a r s k a  . została, a  razem  z nimi i 
wspólnicy fab ryk i .  Jed n i  pili k ru p n ik  
lub  k o n :ak  z cza rną  k a w ą  opow iada  
jąe o cu do tw órcze j  mocy m ydła ,  in ­
ni zaś jedli pu la rdę ,  pa~ówki, pili 
zw ycza jną  czystą, rozpy tyw ali  się, i 
od czasu do czasu robili no ta tk i  w no 
tesach. Pikalis prześc ignął jednak  
w szystkich . O d"ingną ł Samidewicza 
na s tronę, szep ta ł z n im  coś. całował 
się gestykulow ał, zap isu jąc  cały swój 
notes szczegółami p o w s ta n ia  fab ryk i ,  
jej działa lności i p lanów  na p rz y ­
szłość.

N aza ju trz  redaktorzy , dz ienn ika

Przełożył 
WŁADYSŁAW ABRAMOWICZ.

„ S p ra k tu k a s "  czuli się t rochę  niedo­
brze. D os ta rczony  a r ty k u ł  P ikelisa  nie 
p rz e j rz an y  oddali do sk ładan ia .  O go 
dżinie p ie rw sze j  po  p o łu d n iu  wszys­
cy czytali opis fa b ry k i  i jej rek lam ę.

„Ka^de p ań s tw o  sz-czyci się sw y­
mi geniuszam i, —  p isa ł n a  wstępie 
zapa lony  r tp o r te r  Pikelis. —  \n g l icy  
chw a lą  się w yna lazk iem  pociągu, 
A m erykan ie  —  flo tą  pow ie trzną , F ran  
cuzi, —  m  łością. A myślicie, że Lit 
wini lo juz nic nic znaczą?  poczeka j  
ciel Oto n ied aw n o  pow sta ła  now a fa 
bry ka  m ydła , k tó ry m  gdy się u m y ­
je s ta ra  kob ie ta  —  n ik n ą  zm arszczki 
z jej tw arzy , m łoda  zakw ita  tu l ip a ­
nem, i pachn ie ,  jak  po'ezja.

T a k  w ła śn i0 p o in fo rm o w a ł  nas dy­
re k to r  na  yy-czorajszym zebraniu  
d z ienn ika rzy  Z jak ichże  to surow-- 
cóyv m ydło  jest p ro d u k o w a n e ?  Mam 
w rażenie , że nayyet na j lepszy  chem ik  
tego nie ustali . T y lko  węch rep ro tc -  
ra yy-szystko wywęszyć może. Mydło 
produkoyy-anc będzie z tłuszczu zło­
w ionych p rzez  ra k a rz y  psóyy, bez­
d o m n y ch  k o tów  i zdechłych  śy- iń. 
Pan  d y re k to r  yyyłożyt wszystko, jak  
na  dłoni Jeżeliby m ydło  p ro d u k o w a ł  
z lepszego tłuszczu, toby nie wylrzy  
m ał k o n k u re n c j i  innych  fab ryk . 
Czyż .m ało  jest  yv Kownie psó\y, a

dziej w ybrednego, kulturalnego czytel­
nika

W sobotę oo  wydania petudniew ege 
dochodzi dodatek  !iłeracko-n a tikowy,
4-sfronicowy. Dziennik prowadzi bogaty 
dział polityczny. Daje artykuły o cnarak- 
lerze społecznym , gospodarczym , kultu­
ralnym, umieszcza odcinek powieściowy 
(najczęściej przekłady z tiferafui/ euro­
pejskiej), podaje  również kronikę W ileń- 
szczyzny, dotyczącą spraw litewskich, 
spod itd.

„LIETUyOS ŻIMIOS" („W adom ołcl 
liłewsKlc")

Jest to najstarszy dziennik na Litwie, 
zcłożan) w r. 1909, w ydtiwary przez to w. 
okc. ..Verpae" (dzwon). Redantlor naczel­
ny Jen Ka-dełis. Format dziennika zbliżo­
ny d o  wyżej om óvrioapgo 34 X 4 8  cm,
8 układzie pięcioiam ow ym . Ukazuje się 
naicześciej w oiąętości 10 skon, bogato  
ilujtrowany. W ychodzi codziennie prócz 
świąir Przy czym num er sobotni pociada 
dwustrenicowy dodatek  „menais Ir Irte-a- 
łura" (literatura i sztuka)

Jesł to  organ ludowców, redagow any 
starannie i ciekawie. Poza m ateóałem  p o ­
litycznym i informacyjnym, pismo to  wiele 
miejsca poświęca sp -aiwnm 1i4erafury i kul 
łury narodow ej (ludowcowej). Do osooli- 
wości teg o  dziennika zaliczyć trzeba sta­
ły dział pł. „Redakcrjos krepszys" (kosz 
redakcyjny), w kiórym wyławia się wszel 
kie grzeszki prasy, podane w tormie hu­
morystycznej.

„XX -MŻIUS" j„XX włek")
Pismo założone w  r. 1936 w czerwcu, 

wydawane przez sp. akc. „Żaibas" (błys­
kawica). ReGuklo.em naczelnym jest J. 
Prunskis. W ychodzi codziennie prócz 
świąt. F ormaiem i objętością nie różni się 
prawie od  wyżei wspsomrm nych. Druk 
pisma jednobarw ny. Dziennik reprezentu­
je Kierunek k a ł o l i c K O - n a r o d o w y .  Numer 
sobc-tni „XX Amzius" prewiększony jest
0 dodaiek  p t. „Mokslas ir m enas" (nauka
1 sztuka), Ten organ poiza m ateriałem pro 
gramowym i literackim zaim;e'zcza arty­
kuły o treści religijnej. G odny jest rów­
nież uwagi Kącik humorystyczny pt. ,,Mir- 
ga-m arga" (miirke =  drży, mruga, marga 
m= pstry).

„MAKARA!" („Zachód")
Dziennik założony w r. 1936. wyda­

wany przez sp. akc. „Rytas" (ic.nek). Re- 
dakror naczelny Jo z e f  Pranskus. Format 
i pojem ność pisma nie różni się od  po- 
prsedwidh. Druk jednobarw ny. Pierwsze 
dziennik' wychodzą w Kownie, ten zaś w 
Kłajprediie. O rgan r e p r e z e n t u j e  interesy 
Litwy zachodniej, jak zresztą sama nazwa 
wskazuje. Poza m aieriałem zasadniczym, 
gospodarczym , społecznym  i kultura'ri m, 
dziennik ten w ie1© miejsce pjoiwięce sp-e 
wom lokalnym, kłe,psd®kim. Ideolog.a 
pisma idzie p o  linii interesów państw o­
wych.

Są tc  cztery sztandarow e dzienniki li­
tewskie. Poza tymi są jeszcze tizy 
mniejsze.

„LIETUYOS KELblYIS" [„Podróżnik 
litewski")

Dziennik żałożony w r. 1922 w Kłaj­
pedzie, wydawany przez tę samą spółkę 
co i „Vaarai". Redaktor naczelny J. Tra- 
miszkis. Cechą charakterystyczna tego  pi-* 
sma :est jego  układ czcionkami goiyc- 
knmi. Format taki jak poprzednich , po,em  
ność 6 stron. Zamieszcza artykuły poli­
tyczne oraz w :adcm ości z kraju i zogra- 
n.cy Na ogóf dziennik stoi na straży in-

(^Dokończenie na str. 7)

na  p rzedm ieśc iach  różnych  zbytecz­
nych odp ad k ó w ?  Cały ten m ów iąc  
naukow o, m a te r ia ł  asen izacyjny  w a ­
lając  się po ry n sz to k ach  rozsadza  
pop ros tu  nosy p rzechodn iów . T y m ­
czasem now a fa b ry k a  m yd ła  po tra f i  
zrobić, że zdechły pies będzie p a c h ­
niał! 1 czy to tire jes t  gen ia lny  w y n a ­
lazek? Jeśliby  p a n  Samulewi-y? miesz 
ka ł  w Niem czech lub  Polsce to za ta ­
ki w yna lazek  o trzym aćby  rpógł złoty 
medal. U nas w Litw ie człowiek ten 
boi się naw et p a ry  z ust wypuścić.

Ciemnota! Tylko  re p o r te r  p rzy zw y ­
cza jony  do w y k ry w an ia  sa m o ro d ­
nych  ta len tów  nie m oże n ad  ty m  
p rz e jś c 'd o  p o rząd k u  dziennego. 1 je ­
szcze jeden w ażny  szczegół. M iano­
wicie proces pow stan ia  fab ryk i .  P an  
Sam ulew icz p rzy jecha ł  z Rosji bez ko  
szuli. W  ciągu dw u lat dorob ił  się nie 
ty lko  b ie l izn \ ,  lecz pos iada  już w spa  
niałą lim uzynę. Obecnie, u ru c h o m ia  
jąc fab ry k ę  nie m ia ł  dos ta teczne j 
ilości gotówki, ale za to m ia ł c h ę t ­
nych w spóln ików . W szystk ich  z wiek 
s rv m  k a p i ta łe m  p rzy ją ł  do spółki. 
W iek  ich jest jednak  policzony D y­
re k to r  oświadczył mi osobiście, że r a  
ły swój m a ją tek  daw no  już p rzep i ja ł  
na innę  rodziny, a w spó ln ików  p o w i e ­
rn ic a ,  jak  sa tre  opony. Z jak iego  po



6 K U R j ł k "  ( 4 6 2 3 )

T rzy  saroobnjstwa w  Wilnie
42 letni rzeźniK zatruł się strychniną. 20-letnia dziewczyna napiła się esencji octowej. 

Dramat samobójczy posądzonej niesłusznie o kradzież
Wczoraj po południu przy ul. | żywając większą dawkę esencji

Beliny zatruł się strychniną 42 let­
ni rzeżnlk Antoni .Mickiewicz. W sta­
nie cięźKlm przywieziono go  cio 
szpitala Sw. Jakuba.

Tegoż dnia przy ul. Antokol- 
łkiej 95 targnęła się na życie, za- 
a n n H B R M n i

octowej, 20 letnia Jadwiga Ko- 
chówna. Pogotow ie przewiozło  
desperatkę do szpitala, (c).

Trzeci z kolei dramat samo­
bójczy rozegrał się przy ulicy

k o m i t e t  m m m  p a m ię c i
FERDYNANDA RUSZCŁYGA 

W W ILNIE

Szeptyckiego 6, gdzie napiła się 
esencji octow ej, z powodu niesłusz­
nego posądzenia o kradzież, 17 let­
nia Wanda Dukielówna.

Pogotow ie przewiozło Ją w sta­
nie poważnym do szpitala Św. 
Jakuba, (c).

Zł. 1.75
Z A  9 S Z T U K

Dgłasza p rzedłużenie  przedpłaty  na 
ks ięgę  ilus trow aną  m onograf iczną  

pod ty tu łem
„Fe r d y n a n d  r u s z c z y ć  —  

ŻYCit i d z ie ł o  *
do  10 m arca  1939 roku, a to w związ­
ku ze znacznym  zwiększeniem  jej o b ­
jętości Dzieło je s t  już w poiowie 
w y d ru k o w an e  i będzie zawierało za­
m ias t  zapow iedzianych 300 stron 
tekstu  —  400 s tron, a zam ias t  100 
ilustracyj —  200. Porfiino tego  cen a  
w przedpłac ie  pozosta je  n iezm ienio­
n a  i wynosi 15 zl. z przesyłką 16 zł. 
Po wyjściu z d ru k u  cena  dzieła bę­
dzie podw yższona do  30 zł.

JESIENMA WILGOĆ SPRZYJA CERPIENIOrt
Jes ienna  pogoda ,  deszcze, w ug u ć  w po 

wiefrzu, z imno etc. sezon k iedy  „odzyw a" 
się re u m a ty z m  stawowy, ból w s taw ach ,  ł a ­
m anie  w  kościach. Art re tycy  i r eum atycy  
m u sz ą  czuw ać  aby n ie  dopuścić  do boles­
nych obiaw ów łych dolegliwości.  Nie m oże­
m y  c h o ro w ać  i cierpieć, k iedy  trzeba  p ra co ­
wać. W  tych w szys tk ich  dolegliwościach, 
m a jących  za  tło zwłaszcza w a r tre tyźm ie ,  złą 
p rz em ia n ą  m ateri i ,  k iedy  organ izm  zam ias t  
wydalać,  odk ład a  w postaci z łogów kw as *

■S8SE9B

moczowy, p rzychodzą  n a m  z p o m o cą  zioła 
przec iw ko reum atyzm ow i,  a r tre tyzm ow i,  po 
dagrze  i ischiasowi Oskara W ojnow sklego  
ze zn ak iem  s łow nym  Artrolin. Rozpuszczają  
o n e  kwas moczowy i reg u lu ją  p rzem ian ę  
m ateri i ,  p rzynosząc  ulgę w  cierp ieniach. Do 
nabycia  w  ap tek ach  i sk ładach  aptecznych. 
Adres dla bezpośredn ich  zam ów ień  h ur to  
w ych: O sk a r  W ojnow sk i ,  W arszaw a ,  W o j ­
c iecha Górskiego 3 m. 4.

Pliku- nie poparł w  dostatecznym stopniu 
swych za rzu tó w

Obydwie strony zapowiedziały apelację
W  Sądzie G rodzkim  w  Nieświeżu 

odbyła  się ro zp raw a  przeciw ko b. kon 
trolerowi san i ta rn em u , Kazimierzowi

Nailepszyn naszym przyjacielem
j e s t

777 i a s t aK. K. O. L P i l n a
AD. MICKIEWICZA 11

płaci od wkładów w ysoka  procenty, 
udziela klijentom swym taniego kredytu.

Litewskie pisma codzienne
(iDokończenie ze  str. 6 )

ierasów lokalnych. O-rgan tzw. „Lietuvnin- 
kow" —  t*k się bow iem  nazywaią Litwini 
Kłajpedzcy.

„LAIKAS" („Czas")
Pismo założone w r. 1938, a więc 

najm łodsze. Wychodizi w  Kownie. Redak­
torem i wydawcę jest Henryk Blazas. For­
mat 4 8 X ^3  cm, zawiera 4 str. Dziennik

'f liiMielny
A P E T Y T
przepada, m, 
JECOEOLEM

WZROST, WAGĘ

MAC-A-BUKOWSKIEGO

40lat

' t r a  m

w odu?  Dlatego właśnie , że jego w s p ó ł  
n icy  nie m a ją  o leju  w g łow ach  i nie 
p o trzeb n ie  b ędą  się ty lko  dzielić za­
ro b k iem . Głupiec 7. go tów ką  —  to je 
szcze nie przem ysłow iec .  R ed ak c ja  i 
ja , życząc fab ry ce  nowego m yd ła  n a j ­
lepszego sukcesu , czekam y, aby p a n  
Sam ulew icz  w szystk ie  swoje p o m y ­
s ły  zrea lizow ał m ożliw ie na jp ręd ze j ,  
oczyszczając  nasze  m ias ta  z wszelkie 
go ro d z a ju  padliny . Dość już k o b ie ­
tom  l i tew sk im  u żyw ać  m ydła , w y p ro  
d u k o w a n e g o  z t łuszczów. W  cza­
sach  o becnych  w ażn y  jest nie su ro ­
wiec p ro d u k c j i ,  lecz gen ia lny  wynrda 
zek".

Gazeta ledwie zdążyła  uk azać  się 
n a  mieście, gdy te lefon redakc ji  za­
czął bez p rz e rw y  dzwonić.

W y jaśn i ło  się w szystko. S am u le ­
wicz Z b i t y  przez  w spó ln ik ó w  leżał w 
łóżku  i k rzyczał:

—  Do polic ji  ichl Do Sądul
Pikelis  w y rzu co n y  p rzez  redak to

ra, j a k  p i łka  na ulicę, ż adne j  t rag e ­
dii nie "h c ia ł  z rozum ieć  i chw ali ł  się 
w śród  kolegów :

—  Ot n ap isa łem  a r tyku ł!  Całe 
m ias to  s tanę ło  na nogi. A r e d a k to r  z 
d y re k to re m  strac ili  p op ros tu  głowy..

Po  t rzech  m iesięcznej wegetacji 
f a b rv rz k a  now ego m yd ła  uległa likwi 
daeji. P ikelis  został  poc iągn ię ty  do 
odpow iedz ia lnośc i  sądowej.

P rzełożył
W ła d y s ła w  Abram owicz.

dla inteligencji pracującej, żywo i deb rze  
redagow any.

„DESZJMNT CENTU" („10 cenlów")

Pismo założone w r. 1932, w /choazi 
w Kownie. Redaktor i wydawca A. Nar- 
kewioz'us. Format zbliżony d o  dziennika 
ostatniego. Pod w zględem  objętości i war 
rości również p o d o b n y .. Dwa ostatnie 
dzienniki —  to Kowieńska prasa czerwo­
na. Litwini nazywają —  żółta.

Poza powyższymi dziennikami litew­
skimi i litewską cajlungą w K łajpedzie 
wychodzą jeszcze w Litwie dzienniki w ję 
zykach mniejszości narodowych, a więc:

„Dzień Polski" —  pismo codzienne 
Polaków.

„Echo" —  dziennik rosyjski.
„Baltlscher B eobachter" —  dziennik 

niemiecki.
„M em eler Dam pfbooi" —  niemiecki.
„Tageblatt" —  niemiecki,
„Friim orgen" —  dziennik żydowski.
„Musu Momenłais" po litewsku— ży­

dowski (Nasz moment).
„V o tK s b ła t t "  —  żydowski,
„Die Judische Stimme" —  żydowski.
„Das Vort" —  żydowski. *
O prócz pism codziennych wychodzi 

w Litwie cała plejada tygodników, dwu­
tygodników , miesięczników i przeróżnych 
periodyków.* Ale o tych wydawnictwach 
przy sposobności jeszcze pomówimy.

Leokaaia Baranowska-Użpails.

Jtdnod i ó i k a  sajm lodsiych  
Litwlrów w H eM ich

Ukazała  się  w W ilnie  jed n o d n ió w k a  li­
tewska, pośw ięcona  nauce,  sz tuce i l i t e r a tu ­
rze. W  zeszycie między innym i zn a jd u je  się 
dłuższy a r ty k u ł  Juzefa  Keksz tasa  o najm łod  
szej poezji  polskiej .  Dalej idą  p rzek łady  z 
Przybosia ,  Czechowicza, Miłosza i in. Ze 
szyt pod r e d a k c ją  W ład y s ław a  Drem y w y­
d a n y  jest  b a rdzo  s ta rann ie ,  u ro zm a ico n y  
i lu s trac jam i oraz  b a rw n y m  drzew ory tem  
red ak to ra .  Budzący się  ru c h  k u l tu ra ln y  n a j ­
m łodszych  L itw inów  wileńskich  zapow iada  
się ciekawie . Poziom  jednodn iów ki  jest  tego 
na jlepszym  dowodem.

^otocsrkE—50 z l
w płacając  co  m ies iąc  o4  
1.XI. 1938 r. o t rzym asz  w 
dn iu  15.IV. 1939r,
n ^ o u la rn ą  se tke  „WIAU
Dhp. ,,LfcCH“, Wilno,

Wielka ź4, tel.  400.
Szczegóły po n a d es ła n iu  

z naczka  25 gr.

Mikuciowi, z oskarżen ia  leka rza  p o ­
wiatowego, Łuszkiewicza. W  ubieg­
łym  ro k u  M ikuć skierow ał skargę  do 
p. p rem iera ,  w k tóre j za rzucał  d r  Łu- 
szkiewiczowi szereg uchyb ień  n a tu ry  
urzędowej. Na przewodzie  sądow ym  
M ikuć nie p o p a r ł  w dosta tecznym  stop 
niu  zarzutów , s taw ianych  d r  D aszkie­
wiczowi, wobec czego został zasądzo­
ny  n a  3 miesiące aresztu.

Mikuć zapowiedział apelację. 
Łuszkiewicz również.

m B H B H n n

D r

JEDNA
JASKÓŁKA

WIOSNY NIE CZYNI
ale j ed na  pr óba  n o ż y k a  
.Niebieski Gillette" wystar­
czy do przekonani a  C ię  o 
jego niezrównanym gatunku. 
W y g o d a . . .  T r w a ł o ś ć ^  

O s z c z ę d n o ś ć . . .  -

L o g i k a  r a d z i .  
Interes wskazuje. 
K u p u j c i e  

.N ie b ie s k ie  G i l l e t t e *

w B i E s w e m i m
PASUJĄ DO WSZELKICH APARATÓW GILLETTE

Le karz pow. w Kieświeżu w kolizji z  prawem?
Dr. Łuszczkiewicz zmonopolizował wydawanie Świadectw

zdrowia
Na m arg ines ie  sp raw y  p. Łuszkiewicza,  

lekarza  powia tow ego  w Nieświeżu, d o ty czą ­
cej n ieop łacan ia  przez niego na leżnych  sk a r  
bowi P a ń s tw a  p o d a tk ó w  od  dochodu  —  po ! 
da jem y  nas tęp u jące  szczegóły:

W myśl  obowiązu jących  p rzep isów  św ia­
dectwa zd ro w ia  w ys taw iać  m ogą  n ie ty lko 
l iekarze  powia tow i,  ale i leka rze  re jonow i 
sam orządow i Na te ren ie  pow ia tu  nieświe- 
skiego d r  Łuszkiewicza  p raw ie  wyłącznie  
zm onopo l izow ał  w y d aw an ie  św iadectw  le­
k a rsk ich

P o J s f c l e  s
Produkcja  sam olo tów  Państw o­

wych Zakładów  Lotniczych wzrasta 
z każdym  d n iem , dzięki pracy polskie­
go  konstruk to ra  i po lskiego robot­
n ika. Z b ieg iem  czasu Państw ow e 
Zakłady  Lotnicze p rzeszły do  pto- 
dukcji w łasnych * typów sam olotów . 
Pisaliśmy już o tym obszerniej w n-rze 
p iątkow ym  n aszego  p ism a.

Sam olo ty  polskiej konstrukcji 
b ęd ą  w ystaw ione w dorocznym  sa lo ­
nie lotniczym w Parvźu w drugiej

połowie l is topada  i początkach g ru ­
dnia . W ysyłam y do  Paryża ogó łem  
6 sam olo tów , k tóre  wyszły z W arsza­
wy z PZL, w tym  5  sam olo tów  woj­
skowych i 1 kom unikacy jny .

S am olo ty  te  s tanow ią  naszą 
ch lubę  i d u m ę ,  zaś ich zalety zostały 
w pełni o cen io n e  nie tylko przez 
nasze, ale  i przez obce  lotnictwo. 
R epro d u k u jem y  trzy sam olo ty  w ojsko­
we polskie, k tóre  zo s tan ą  wystawio­
n e  w Paryżu.

Samolot dalek iego  bom bardow ania „Łoś"

Nowy łyp samolotu polskiego „W icher" (komunikacyjny)

m

Samolo* wojskowy „W iik".

P raco w n icy  z ak ład ó w  użyteczności p u ­
blicznej w inn i  po s iad ać  św iaaec tw a zdrow ia  
i okazy w ać  je p rz y  lu s t rac jac h  san i ta rno -  
p o rządkow ych .  Pos iadacze  tak ich  św iadectw 
Ni N r  215 i 220 o trzym ali  je  od d r  Łuszkie­
wicza, o tdaca jąc  je no  2 zł. Zaświadczenia  
te opa trzone  są  pieczęciami urzędowym i sta 
ros tw a  i p ry w a tn y m i  d r  m edycyny  Łuszkie­
wicza, co nie jest  zgodne z p rzep isam i.  Swia 
aec tw a te w inny  p o s iad ać  pieczęć lekarza  
powiatowego.

Świadectwo zd row ia  N r  909 nie posiada  
wcale pieczeci urzędowej.  Za pośw iadcze­
nie zdrow ia  d r  Łuszkiewicz p o b ra ł  28 s ty ­
cznia  1938 r. i 22 s ie rpn ia  1938 r. po dwa 
złote. W  d o d a tk u  wszystkie te świadectwa 
p o s ia d a ją  jak iś  nap is  d rukow any ,  starannie 
zam azany tuszem .

D r Łuszkiewicz,  w ys taw ia jąc  te dokum "n  
ty, m usia ł  prow-adzić ich re jestrac ję ,  skoro  
je  z a o p a try w a ł  w num ery .  Opła ty  za świai 
dectwa w pływ ały  do p ry w afn e j  kieszeni d r  
Łuszkiewicza i z tego ty tu łu  u rząd  skarbo­
w y  dochodzi swych p re tens j i .

P o t s le r a ic ie  P r z e m y ś l  K r a lo w y t

N o w i n k i  r a d i o e

Lichtarze
W czorajsze słuchowisko pt. „orebrne 

lichtarze" było niewątpliwie jednym  z ar­
cydzieł najm łodszej gałęzi twórczości dra 
mciycznej, jaką jest twóiczość słuchowis­
kowa. Jedynym  za-zułem jaki można zro­
bić Szariawskiem u to zarzut, że słuchowi 
slko przypom inało swoim rodzajem  jego 
twórczość dram atyczną. Tymczasem, po­
między sceną a mikrofonem zachodzi, a 
przynajmniej powinna zachodzić ta sama 
różnica, jaka istnieje np. pom iędzy Teat­
rem Polskim, a Teatrem Powszechnym. 
Dla ogrom nej wiezszosci radiosłuchaczy 
symbolika stucnowiska była napew no, je­
żeli zrozumiana, to  nieodczuta. Podzieli 
ona pog ląd  starego lekarza (wspaniały 
glos Jaracza), ale od razu na samym po­
czątku... „o co się rozenodzi?"... rzeknie 
do sąsiada zdumiony słuchacz. Zato słu- 
chacz-widz z Teatru Polskiego czy Naro 
dow ęgo  czuł się tak mniej w ięcej jak ńa 
„A dw okacie i różach". Świetna technika 
dramatyczna Szaniawskiego święciła swoj 
triumf i w słuchowisku. O d początku do 
końca nie można się było  oderw ać od ża 
d nego  zdania, nawet słowa, w sp an iJe  
w youw iadanego przez dobrany zespół 
wykonawców (z W ysocką i Jaraczem na 
czele).

A propos wykonawców. Radio stosuje 
fen sam b łąd  w obsadzie co i teatr. Daje 
glosy stawnych artystów tylko przy słu­
chowiskach, pisanych przez gw iazdy lite- 
ackiego światka artystycznego. Tymczasem 
dla frekwencji słuchowiska i dla autorów 

by ioby  tepiej,, gdyby  głosy gwiazd teat­
ralnych byty częściej słyszalne. Tern, 
gdzie m agnesem  jest nazwisko, magnes 
akfors-d jest mniej potrzebny, niż odwroi 
nie.

I znowu trochę o starych bolączkach 
— ibyt późnych informacjach, O słuchowi 
sku dow iedziałem  się w przeddzień pre­
miery... a gayby  coś w ypadło na 18,30? 
No, ale to w Wilnie. Piowicja dow iedziała 
się na pew no zbył późno. Ktoś m oże po 
wiedzieć... trzeba słuchać p rog ram j. Nie 
zawsze jest na to czas. Trzeba takie pre- 
mieiy zapow iadać przynajmniej na dwa 
tygodnie naprzód.

Reasumując jednak caiość wrażeń tru 
dno powiecizieć inaczej —  jedno  z naj­
lepszych) Dawajcież nam Szaniawskiego 
jak najczęściej!

L



„ i*UR:ER" (4623}. 7

rod p̂ ószizylffem obrad gospodarczych 
(iicieM wWjWFtf

Po3&'iązgn*e reijrania OTO i KR w Elszyszkach
Zw ołane przez OTO i KR zebranie 

gospodarcze członków Towarzystwa Rol­
niczego w Ejszyszkach, zastało przez po­
licję rozwiązane. Rozwiązanie obrad na­
stąpiło z tego  pow odu, że p o d  ofaszczy-

kiem spraw gosoodarczvch i rolniczych 
organizatorzy usiłowali tok obrad  skiero­
wać na sytuację polityczną w zw ązku 
z wyborami do  Sejmu.

Kolejarze w  zm ow ie z  Żyd a m i
p r ? e # o l i i ;  Bi^prawssie ir ą i  ą w  0G t ia g £ f h

crpawnla posiadaczow i ooskonały i r.zysły 
Ouhiór na wszystkich trzech zck resa cL  Um ożliwia słuchanie 
ciekaw ych, aktualnych audycyj ze  iw ia ta .
Typ 4— 39  A dla pi-qdu zm iennego.

P 4 —3 9  U  d l a  p  q d u  s t a ł e g o  i z m i e n n e g o .

O sm onstracie w czołow ych firmach rodiawych.

KRONIKA
Dziś: L eo n a rd a  i Fe lik sa  
Ju tro  N ik a n J ra  i Karyny

J^sch ó J s ło ń ca  — g 6 m. 33 
Z ach ó a  sło ń ca  — g. 3 m . 33

„ Spostrzenia Z ak ład u  Meteorologii US3 
* Wilnie z dn. 5.XI.<1938 r.

Ciśnienie 747
Temperatura średnia -f- 6 
Tem peratura najwyższa -j- 7 
Tem peratura najn zsza -(- 6 
O pao 6,6
Wiair: południow o-zachodni
7 eńdencia barom .: spadek, w.eczorem 

^WZrQS)
Uwagn. pochm jrno  —  deszcz

t t I L E f i S K  A

DYŻURY APTEK.
Dziś w nocy dyżurują następujące 

aptew»: Nałęcza (Jagiellońska 1); S-ów 
Augustowskiego (Kijowska 2); Rumeckits- 
9 °  i Żelańca (Wileńska 8); Frumkinów 
N iem iecka 23); Rotkowskiego (Kalwaryj- 
sl<a 31).

Ponaoro stale dyżurują apteki: Paka
An-tokolska 42); Szantyra (Legionów 10)
 ̂ Zajączkowskiego (W itoldowa 22)

r3(jS5M >5>\U r,Zt 
•— Uwaga, eksporterzy do Estonii. W 

^■ązku  z przewidywanymi w połow ie li 
słopucia br. rokowań.ami z Estonią w spra 
Wie rewizji list kontyngentowych, firmy in 
fereaujące się importem lub eksportem 
do Estonii m ogą zgłosić swe postulaty w 
ie 'rretariacie Izby Handlowej Bałtycko- 
Skandynawsk.ej w W ilnie (ul. Mick.ew1 
ez“ 32) w godzinach od 12 do 14-ej do 
dn.a 1o bm

ZF ZWIĄZKÓW I STOWAHZYSZb N 
, Zarząd SKMA „ O d - o d z e n ie "  po •

daje do Wiadomości, że w m edzlelę, 
6.XI br., o godz. 1 7 ( w lokalu wrasnym j 
(Uniwersytecka 7— 9a) ks. d r Józef W ojtu- 
kiewicz wygłosi reteral na lenla?; „Do 
ideału  spo łecznego  przez miłość" Pc re­
feracie dysiusja Goście mile widziam.

—  l i  Zv. ązku Pań Domu. W e wtorek 
7 ńMopada, o godz 17, Zamkowa 8— 1 
°d b ęd z ie  się pokaz: -,Pra etyczne wska- 
lów k; zdobienia „kaccajjeik" pastami

RO ŻNP
— Pokaz g o sp o d a rz y , Liceum Gospo 

Jarcze ZPOK zawiadamia, że we wtorek, 
dn. 8 listopada, o godz. 17 w lokalu
ł z k ° iy P rzY ul. B azy l.ańsk ie j 2— 10 0CĘ
będzie sie r^ i « . . - • a
( i i  „Przetwory z zorawtn ,

r n : :  i, got.°.v-"ne' ,°ap jie
cu k ie rk i) ' ’’ °  fu r7> dżemy,

tęp  1 st d)a cztonk'ń ZPOK —  
gr na po rycie kosztów produktów.

M O W O G R O c z h h

—  ś w ię to  N e p c d le o ło ś c i  w N o w o -
^ u -  O ddział Miejski o ZN w Nc,w o.
Srócjku zorganizował 2 listopada rb Że­
ra n iu  przedstawicieli o rgan ,zacyj w spra 

crhchocju Święta N iepodległości w No 
^ 'S fć d k u . Na zebraniu obecnych było 
k-> reprezentujących orgamizacje
^ ^ ^ t a n c k i e ,  społeczne : zaw odowe.

^Saił, przew odn:czył i referował sprawę 
1 ( wodniczący O d d z :ału Miejskiego 

ta  ■ P‘ mec- Szarejko, sekretarzował p. 
"■'iski. pc dłuższej dyskusji ustalono

ogólny proy.am  obchodu, który w waż­
niejszych zarysach przedstawia się jak 
następuje: Dn. 10 listopada rb. w godz. 
po po i. o d będz ie  s.ę uroczyste posiedzą 
nie Rady Miejskiej, celem powzięcia 
uchwały o przem .anowaniu Rynku na 
Plac 11 Listopada, następnie wieczorem 
uroczysty capstrzyk z udziałem  orkiestry 
BO pp. ziem, now ogródzkiej. 11 listopa­
da rano pobudka, następn e  uroczyste na­
bożeństwo ,po tym pośw ięcenie i wręcze­
nie sprzętu d!a armii, ufundow anego 
przez Rzem.osto Chrześcijańskie, pośw ię­
cenie sztandaru Cechu O gólnego  Rzemio 
sła Chrześcijańskiego w N ow ogr_dku, da 
lej defilada wojska i organizacyj, pośw ię­
cenie bursy Rzemiosła Chrześcijańskiego, 
wreszcie wieczorem uroczysta akadem .a 
I przedstaw ienie sztuki pł. „O d AAazurka 
Dąbrowskiego do legionów. Piłsudskie­
go", wystawionej pi zez Związek Sfrze^c- 
ki —  Za-ząd ^owiatu.

Po uchwaleniu program u zdecydow a­
no, aby w kosztach zorganizow ania ob ­
chodu uczestniczyły wszystkie organizacje 
1 instytucje, w płacając specjalne składki 
w kwocie conajmniej zł 10. W reszcie do 
technicznego zorganizowania obchudu 
pow ołano sekcję finansową i dekoracyjną 
oraz Korrritei W ykonawczy w składzie: 
przewodniczący p mec Szarejko, człon­
kowie pp. W andasowa, insp. Zbroja, mgr 
Czajkowski, dyr. Doźniak, burmistrz Sia- 
nożęcki, kpt. Zbos, Chorzępa, Kozłowski 
l W awer.

4 I 0 Z  K A
—  T ea tr  w Lidzie. 8 bm. o godz. 16 w sali 

te a t ru  , ,E ra“ w Lidzie Zespół Artystów T ea­
tru. Ziem C en tra lno -W śchodn ich  (dawna 
„Reduta" warszaw ska)  wysławi sz lakę  A da­
ma Asnyka p.l. ,,Gałązka H e l io lropu" .  Sztu 
ka ta w ys taw iana  jest w zw iązku  z obcho­
dem se tnej  rocznicy u ro d z in  poety. Po n ad to  
tegoż dnia o godz. 20.15 w ys taw iona  będzie 

,kom edia  w 3 a k tach  (5 odsłonach) świetne 
go kom ed iop isa rza  J. Devala pt. „S u b re tk a"  
w reżyseri i  Gałaszewskiego. Udział b iorą: 
Bernatowicz, Kornacka ,  Lisowski, Orzechów 
ki Zielińska i inn.

— Aleksander Pujdaik uruchomił w Li 
dzie taksówkę, osobow ą, którą każdy nr.a 
t a  zamawiać w dowolnych kierunkach ja.z 
dy. Zamówienia kierować: „LiJzianka.1
ul. Zamków* 4— 1 , tel. 262.

— „Pfawat Poznański" A. Miśklewicz 
Lida, ul. Suwalska (w lokalu dawnych 
jarek miejskich na rynku). Wielki wybór 
owarów. Geny niskie i stałe. O bsłr 
szybka i fachowa.

Wczoraj Sąd Apelacyjny w Wilnie roz­
poznał sprawę trzech kolejarzy z Wilna 
Tcmaszew-kiego Wojniły f Polaka, oskar 
ionych o nieprawne przewożenie koieją 
mąki dla kuocćw żydowskich. Kolejarze 
ci korzystali z przyslugujcycl. Im zniżek 
i za wynagrodzę.liem dostarczali kupcom 
mąkę, przewożąc ją jako bagaż osobisty.

‘S A R A N O W iC K A
— 14 bm. rozpoczyna się  turniej szachowy.

Sta o d b i ty m  o rg an izacy jnym  zebran iu  w 
sprawie rzucone j  in ic ja tywy urządzen ia  to­
warzyskiego tu rn ie ju  szachowego p os tano­
wiono założyć s towarzyszenie  m iłośników 
gry  szachowej oraz zo rgan izow ać  turniej .  
K ierownictwo tu rn ie jem  powierzono  p. Cz 
Krulischowi. T u rn ie j  rozpoczn ie  się 14 bm. 
Zgłoszonych jest  do chwili  obecnej 15 sza­
chistów. L is ta  zapisów będzie o lw a r ta  do 
dn. 10.XI rb. Z ain teresow ani są proszeni o 
osobiste zgłoszenie  się do k ie row nika  tu r ­
nieju. Opłata  za udział -m inimalna.

tfliESWIESKft
—  Dzieci na sam olot dla armii. Dziatwa 

szkoły pow szechne j  w pogran icznych  Pogo­
rzelcach pow. nieświeskiego, k tó ra  w m arcu  
bieżącego ro k u  z okazji  imienin Naczelnego 
W odza  Rydza-Smigłego, za in ic jow ała  zbiór 
kę groszowych of iar  na zakup  sam olo tu  dla 
Armii —  oDecnie świeci pTzyKładem wszyst 
k im  szkołom  p o w ia tu  nieświeskiego i sloł- 
peckiego. Dzieci pogorzelskie  z da tków  gro­
szowych uzbierały  już p o n ad  100 zł w go 
tówce. Po n ad to  zebrały- 3.000 k i logram ów  
(3 tony) o d padków  żelaznych i w najbliż  
szym czasie wspólnie  z sąsiednim i szkołami 
wysy ła ją  do but. Z zas ianej  n a  wiosnę fasoli 
dzieci wyłuska ły  ponad  50 kg z ia rna  Do 
chód 7,e sp rzed an e j  fasoli dzieci również  w 
całości przeznaczyły-, na  . samolot.  Z a in ic jo ­
wana  przez rodziców tejże szkoły p o m ocn i­
cza zbiórka dzieciom na fundusz  samoioto 
wy p. n. „ g a rść  Inn —  na sam olot" ,  w. Po 
gr.rzelcach dała  k o n k re tn e  rezu l ta ty .  Z ebra ­
no. już około 100 k s  w łókna  Intl.. Szlachetna 
ry w al izac ja  w wyścigu groszowej zbiórki na 
sam olo t  dla a rm ii  objęła wszystkie  bez wy 
tatku  szkoły powszechne  pow ia tu  ufeświe- 
skie-ao i w iększą  część szkól w pow. stoł- 
peckim.

—  W ieczornica Ludowa. W e wsi W ielką 
Lipa, gm. Snów, pow. nieświeskiego miejs- 
cc-we Koło Gospodyń W io ,skini, zo rgan izo­
wało wieczornicę  ludową Dochód  z im p re ­
zy w  całości p rzeznaczono  na  z ak u p  mię 
diarki do t rzepan ia  lnu.

S m * .  e r K A
—  PODZIĘKOW ANIE.
Szanowny Pan ie  Redaktorze!
J^espół tea t ra lny  KOP w Kołosowle koło 

Slołpców pod k ierow nic tw em  poruczn ika  
Chilińskiego u rządza  w nadgran icznych  
wsiach p rzedstaw ien ia  i zabawy.

Z eb ran e  p ien iądze  p rzeznaczane  są na 
kupno książek  do bib lio tek  szkolnych, na 
wycieczki dla dzieci, na u b ran ie  dla S trze l­
czyków i na  Fu n d u sz  O brony Narodowej.

Nasza szkoła  w Odcedzie,  pow. stotpec 
ki,ego o trzym ała  BO książek do biblioteki 
na  sum ę  120 zł i p ieniądze na  wycieczkę do 
W.Ina.

P rze to  p ros im y  P a n a  R edak to ra  o umiesz 
czenie w „K urierze  W ileńsk im " szczerego 
podziękowania  p. poruczn ikow i Gluilińskie 
mu, pp, s ie rżan tom  C zajkowskiem u i Gru- 
jzow skiem u oraz żołn ierzom  z Kołosowa za 
piękne książki i za pom oc w zwiedzeniu 
Wiln*

Dzieci pt bi szkoły powsz. 
w Odcedzie,

F A B R Y K A  W D JLO KCIW
w  B a r - i R r ^ r E T z a c l i

została  u ru c h o m io n a  przy ul DłtKJśej 6, koło dworca C en tra ln eg o  
Fabryka posiada  na sk ładzie  w o j f o k f  różnych roz.nrarów, oraz przyj­
m u je  do  czesania  w e ł n ę  na now oczesnym  g r e m p i u  u . a s z y n o w y m  
Roboty w ykonuje  fachow o, um ie ję tn ie  i solidnie. Ceny dos tępne .
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3 K fn o T z a t r  „ P A N "  [
i  w Baranowiczach ►

Prezydenta Mościckiego 14 £u ‘«

GRANICA
wg z n a k o r r i  ej powieści Nałkowskiej
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t.1 i  t *************** •■** **************** i

m u *  „ A P O L L O "
w Baranowiczach

ul.  Narutowicza

O s t a S f i i a
is rim is ia

wg znanej powieści Dołęgi Mostowicza

Przed Sąd^m Okręgowym razem z ko 
lejazzami stawali także kupcy-żydzl; zo­
stali jednak uniewinnieni. Tomaszewski 
został skazany przez Sąd Okręgowy na 
1 rok więzienia, WojnTo i Polak dostali 
po 2 lata. W Sądzie Apelacyjnym wszyscy 
dostali pc 1 roku więzienia. (z).

I B E S K R W

TEATR i MUZYKI
TEATR MIEJSKI Na  POHULANCE

—  „Subretka" —  Devala na dzisiej­
sze? popołuaniówre! Dziś, 6 X1, o g. 16,
w teatrze na Pohulance świetna komedia 
„Subretka" —  Devaia w reżyserii Ziemo­
wita Karpińskiego. —  Ceny popularne

—  „Mariela" na wieczornym przed­
stawieniu. Dziś o g. 20 ciekawa sztuika 
angielskiej autorki Keith W inter /M afie!- 
la" w reżyserii dyr. Kielanowskiego.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA"
—- Występ Janiny- Kulczyckiej. Dziś 

o g. 20 m. 15, po cenach p ropagando­
wych grana będzie  ostatnia n o w o ś ć  scen 
zagranicznych „Zakochana Królowa" z Ja­
niną Kulczycką na czele zespołu.

— Popołudnićv<ka dzisiejsza „Krako­
wiacy i Górate". Dziś o  g 4 m. 15, po
cencch zm_onych g-aina Dęazie op°ra na­
rodowa „Krakowiacy i G órale".

W ilno, dn ia  3.XI 1938 r, 
UNIWERSYTET STEFANA BATOREGO 

W  W ILNIE .
Nr 4460/38.

P r z e t a r g
Uniwersytet S tefana Batorego w W ilnie  

ogłasza p rze ta rg  n ieogran iczony  na  lo b o ty  ! 
r em on tow o-budow lane  Zakładów  Chemii Fi 
zycznej  i Rolnej w gm achu  U niw ersy te tu  | 
S tefana Batorego ,m. Śniadeckich przy  zbie 
gu ulic Now ogródzkiej  i Słowackiego.

P rze ta rg  odbędzie się dn ia  12 l is topada 
1938 r. o godz. 12.30 w loka lu  B iura  Tech 
mczno-Gospodarczego U. S. B., Uniwersy  
tecKa 3,

F o rm u la rze  ofertowe i opis robó t  należy 
nabyw ać  oraz  p iany  m ożna  przeg lądać  w 
wyżej w sk azan y m  b iu rze  do dn ia  10 lis to­
pada br. włącznie w godz. 10— 12.

Ostateczny te rm in  sk ład an ia  o f e n  do dr 
12.XI godz. 12.

P rzedsięb iorcę  obowiązuje:
a) złożenie kaucji  w gotówce w wyso 

kości 3 %  od sumy oferowan-ej do kasv  
I Urzędu Skarbowego na rachunek  
depozytowy U niw ersy te tu  S tefana Ba 
torego;

h) zna jom ość  Dzienn ika  Ustaw Rzeczy 
pospo l i te j  Po lsk ie j  Nr  13 z dn ia  2fl 
lutego 1938 r., poz 92

Rektora t  zas trzega  sobie wolny wybór 
oferenta.

P ro re k to r  
(— l Prof, Dr St, Zajączkowski.

O LICYT4r.TT
Urząd Skarbow y  w W olożynie  na  zasa ­

dzie u 83 R ozporządzen ia  Rady M inistrów 
z dniii 25 czerwca 1932 (Dz. U R. P. N r  62, 
poz. 580) podr-je do pub l icznej  wiadomości,  
żi na  pokrycie  należności na  rzecz Skarbu  
Państw a  i innych  wierzycieli odbędzie się 
w dńm  16 l is topada  1938 ro k u  o godzinie 11 
w m a ją tk u  Kam ień  - 'S łoboda gm iny iwie- 
nieckiej pow ia tu  wotożyńskiego sprzedaż  z 
licytacji n iżej w ym ien ionych  ruchom ości ,  
należących do S yndyka tu  Przem ysłow o Roi 
niczo-Finndlowego sp. z o . . o. w Krakowie.

1 drzewo opałowe brzozowe 300 metr.  
oszacowane na 1800.00 zł.

2. drzewo opałowe sosnowe 300 m etr  
oszacowane na 600.00 zł.

Z nwagi na  to, że l icytacja,  w - z n a c z in a  
w p ierw szym  term in ie  na  dz. 25 paźdz ie rn ika  
1938 r. nic doszła do sku tku ,  wym ienione wy 
żej p rzedm ioty ,  w myśl § 92 powołanego na 
wstępip rozporządzen ia  m ogą  być sp rzed a ­
ne za- cenę niź.izą od oszacowania.

Zajęte  p rzedm io ty  m ożna  oglądać dn.a 
16 lisfonada 1938 roku  od godziny 9 3o m -  
dżiny t l  na m iejscu  w m a ją tk u  Kamień 
słoboda.

Nacze ln ik  Urzędu Skarbowego 
(—) J .  Kowalskf.

' 4***1
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Okazyjn ie  do sp rzedan ia  p a lm a  duża, 
la tan ia  oraz fikus duży. Sprzedaje  się r ó w ­
nież p sa  „wilka".  B aranowicze,  ul. Slaszi 
ca Nr 15.

R A D I O  .
NiEDZlELA, dnia  6 l is topada  1938 r.
7.15 P ieśń po ran n a .  7.20 Koncert  p o ra ń  

ny. 8.00 Dziennik  po ran n y .  8.15 Audy.-ja 
dla wsi. 8.45 Progarn  na dzisiaj. 8.50 W ia ­
domości ro ln icze  ( transm is ja  do B a ran o ­
wicz), 9.00 Gra kapela  „ K a sk ad a 1 (transm i­
sja do Baranowicz).  9.15 T ran sm is ja  nabo 
źeńsfwa z kościo ła  O. O. D om in ikanów  we 
Lwowie. 10.30 Muzyka z płyt.  11.45 Muzy 
ka  lekka w pro^-am ac li  rad iow ych  omówi 
M_ Jaw orsk i.  11.57 Sygnał  czasu i hejnał.  
12.03 P o ra n e k  symfoniczny. 13.00 W y ją tk i  
l  Pi»m Józefa  Piłsudskiego. 13.05 W świeile 
ram py — felieton K. Łęczyckiego 18.15 Mu 
zyka obiadowa. 14.40 W  świecie  przyrody: 
„Obrońcy drzew" pog ad an k a  W ładysław a  
Wysockiego ( t ran s m is ja ”  do Baranowicz).  
14.53 Rok w pieśni ludowej:  „Pieśni wesel­
ne" — audycja  s łowno m uzyczna  ( t ransm i­
sja do B aranowicz).  15.20 Echa  przeszłości:  
„Beresieczko dziś i przed t rzem a  wiekam i" 
— pog wygł. W . Siła Nowicki. 15.30 Poz 
n a jm y  Moniuszkę — wyją tk i  z oper. 16 00 
Powszechny T ea tr  W y o b raźn i:  „Gość z A- 
m eryk i"  — słuchowisko. 16.30 Recital skrzyp 
cowy I fe i t tu  W a r n e  -. (fińska sk rz y jyeczł.a).
17.00 T ygodnik  dźwiękowy. 17 30 Podw ie­
czorek przy  m ikrofonie .  18.25 Chwila I l inra  
Sludiów. 19.30 „Zemsta  A J w e r tk i "  —  wie­
czorynka. 20.10 W ileńskie  w iadom ości  sp o r ­
towe. 20.15 Audycje in fo rm acy jne .  21.00 R a ­
dio - kabare t.  21.40 „K uku łka  w i leńska"  — 
„Weseie R obinsona"  teks t  TeodoTa Bujnic- 
kiego, m uzyka  T, Szeligowskiego. 22.10 Mu­
zyka taneczna. 23.00 Osta tn ie  w ia d o m o śc i  
Dziennik wieczorny. 23.05 Zakończenie  pro* 
graniu.

PONIEDZIAŁEK d n ia  7 l is to p a d a  1938 r .
6.57 P ieśń  p o ra n n a .  7 00 Dziennik  por. 

7.15 Muzyka z płyt.  8 00 Audycja dia szkół. 
8.10 P ro g ra m  n a  dzisiaj.  8.15 Muzyka p o ­
ra n n a  8.45 Audycja  d lr  na jm łodszych  w 
opr  Jadwigi  B adowskiej.  9 00 Prze rw a.  11.00 
Audycja dla szkół. 11.15 Muzyka kam era ln a .  
11.57 Sygna ł  czasu  i h e jn a ł  12.03 Audycja  
południowa. 13.00 Pog ad an k i  dla k upę  iw 
( rzemieślników. 13.35 „SchubeTt" — au d y ­
cja m uzyczna  dla gimnazjów . 14.00 Przerw a.
15.00 T e a t r  W y o b raźn i  dla młodzieży: l .e  
genda o m łodym  k ró lu" ,  15.30 Muzyka obia 
dowa. 16.00 Dziennik  popołudniow y. 16,05 
W iadom ości  gospodarcze. 16.20 K ronika  nau  
kowa. 16.35 Polskie  u tw ory  fo r tep ianow e w 
wrk, St. Staniewicza. 17.00 Droga harldlowa 
„Śląsk — m orze"  — p o gadanka ,  17.1(1 Doli
na z ło ta  i śmierci — reportaż .  17.25^ Kon-« •»' f ,
cert solistów. 18.00 W ileńsk ie  w .adomości 
sportowe. 18.05 W ilhe lm  B ackhaus  gra (for­
tepian). 18.20 Z naszego k ra ju :  „P łoną  lu 
czywa" —  felieton. 18.30 Koncert  n z r w ,  
kowy w wyk. O rk ies try  Rozgłośni W ilcń  
skiej 18 45 Jak  się tworzy ła  Legia Akade­
micka  w 1918 ro k u  — w spom nien ia  uczest­
ników. 19.00 Audycja  żołnierska. 19.30 K o n ­
cert  roz ryw kow y yv wyk. Orkiestry  .R o zg ło ś­
ni W ileń sk ie j  pod  de r .  W. Szczepańskiego 
z udz. solistów. 20.35 Audycje  in form acyjne .
21.00 Recita l  sk rzypcow y Emila  Telm anyL 
21.40 Nowości literackie .  22.00 Skrzynkę  
ogólną p row adzi  Tadeusz  Ł opaiew skh  22.10 
Ork ies l ra  A lexandra  z udz. E d m u n d a  Zayen 
dy. 23.00 Ostatn ie  wiadomości i k o m unika ty .  
23.05 Zakończenie  pTOgramu.

pgppgR b m b h w b

Sygnatura  Km. 1161/38.

Ob wieszcz w®
O I irY T A C JI TU CttOMOŚCI

k o m o r n ik  Sądu Okręgowego w B a ra n a  i 
wieżach I r e w i ru  S tan is ław  P aderew sk i  ma i 
jący kance la r ię  w B aranow iczach  ul. Orzesz 
kow ej  Nr 6, na  podstaw ie  arL 602 k. p. c. 
poda je  do publicznej  wiadomości,  że dnia  
23 l is topada  1938 r. o godz. 8 w maj.  Cie- 
szewla, gm. Nowa Mysz, odbędzie się I  Li- 
cytacja  ruchomości ,  na leżących do Mackie- 
wieżowej Sabiny i Kwiecińskie j Julii,  sk łada  
jących się z pa te fonu  i do niego 50 płyt,  
lapczana krytego sza rym  gobelinem ,. k ilimu 
kosowskiego, szafy na  ubranie* i bieliznę z 
lustrem, b iu rk a  gabinetowego, dw u w.eprzy 
każdy  okoto 40 klg, k red en su  fom derow ane i  
go, fo te lu  m ahoniow ego z m ię k k im  o p a r ­
ciem, oszacow anych  na łączn ą  sume zł 770.

Ruchomości  m ożn a  oglądać  w  dniu l icy­
tacji w  m iejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 25 paźdz ie rn ika  1938 r.
K om orn ik :  St. Paderewski.

Cbwieszczer.te
o  LICYTACJI

n ;v

W  myśl u 83 ro zporządzen ia  R ad\ Mini 
strów z dn ia  25. 6. 1932 r. o pos tępow aniu  
egzekucyjnym  władz ska rbow ych  (Dz U. R. 
P. N r  62, poz. 580) p oda je  się do ogólnej 
wiadomości,  że dn. 14 l is topada  1938 r. o g. 
10 w B aranow iczach  na targow icy m iejskiej  
celem uregu low an ia  należności S ka rbu  P a ń ­
stwa na rzecz Urzędu Skarbowego w B a ra ­
nowiczach, P ro k u ra to r i i  Generalnej i P a ń ­
stwowego B anku  Rolnego Nr tyt. 592 2538, 
38544, 13465, 1368, 2601, 29224 794/1/3S, 
3/38. 83/38 5240 od Moliera Jerzego zam, 
w maj. Damaszewicze,  gm. Sfolowicze, odbę 
dzie się sprzedaż z licytacji  niżej wymienio  
rijeli ruchom ości:

4 Krowy maści  czarno bia łe j  g r iad .  —■ 
300 zł; 1 ogi“r  roczny  gniady —  70 zł 1 Zre 
b:ca roczna ,  k a sz ta n k a  —  70 zł; 1 Ja łów ka  
roczna —  30 zł, 1 k iernoz  roczny  — 60 zł; 
3 w iep rzaków  5 miesięcznych — 80 zł.

Zajęte  p rzedm io ty  m ożna  oglądać dnia 
14 l is topada 1938 r. od godz. 10 w Barano  
wieżach na targow icy  miejskiej.

Naczelnik U rzędu  Skarbowego 
(—) M. Larnprj cliL



„KURIER" (4623).
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O sta tn ie  d n i. Dziś p o czą tek  se a n só w  c  godz . 2-ei. R ew elacja  se z o n u

INDIE M Ó W IĄ  (Drum)
Dziś bilety  h o n o ro w e  i ulgi n iew ażne. 

N a s t ę p n y  p r o g r a m :  Fascynu jący  Film o m ocnych  lu d ziach

99 FLORIAN
______________wg pow ieści M arli N o d z la w lc z ó w n y

S I

C A S I N A  I Początek °  9°dz* 2‘«j- w ,elk l *Jk c e s , W szechśw ia tow ej sławy

—  ^ - 1  J*S3Sta ImperiaŚ B C F t T ł i l ł
we w snan ia lym  film ie  m uzyczno-śp iew nym

„ P R Z E K L Ę T A ”
K I N O  

R odziny  Kole]Owe|
w k o m ed ii jak ie j 
jeszcze n ie  byłoAdolf DYMSZA i Eag. BODOj "w .u |Vn c |  O  jC3.Z,Ł.ÓC 111(3 UyfO

Z N I C Z  R o b e rt i B e rtra n d  czy fl D # a i  i l o d n e i e
W iw ulskleao  2 Z  PnzosL ro la ch: G ro ssó w n a . F e rtn e r, Ć w iklińska, Znicz, O rw la i in 

 __________ _________ N a d p ro g ram  DODATKI. Pocz se a n s . codz. o  g. 16, w św ię ta  o  14

OGNISKO] Potężny^ d ra m a t z czasów  w alk o  N iep o d leg ło ść  Po lsk i

„Dziesięciu z Pawiaka"
w ro lach  giów nych: Z. B atycka, fl. B rodzisz, J. W ęgrzyn, S am b o rsk i i inni 

M .d p io g ram :  UROZMAICONE DODATKL Pocz. seans,  o  4-ej. w nlcdz. i św. o 2 ej.

Kupno i sprzedaż
VTTT*ł>i r ,"

DOMY, m ają tk i ,  ośrodki ,  młyny, place 
i t. p. od 5.000 do 500.000 poszukiw ane ,  
o raz  są  do sprzedaży.  Adres: Br. W o j t ­
kiewicz, Mickiewicza 35 m. 37, teł. 2901

Zdrow e  d rzew ka  i k rzew y  owocowe
zak w a l if ik o w an e  przez IzDę Rolniczą 

poleca
CENTRALA ZAOPATRZEŃ OGRODNICZYCH 

wł.  J .  1 J .  KRYWKO
W ilno, ul. Zaw alna  28 m. 4, tel. 21-48.

PIANINA, FO R TEPIA N Y  wysokie j  klasy, 
okazyjne,  od zi 250 sprzeda je  na  dogod- 
aych  w a ru n k a c h  N. KREMER, ul. N iemiecka 
Nr 19 (wejście w bramie).

SPR ZEDA JE SIĘ  dzia łka  ziemi 3400 mtr.  
kw. z sadem, p iękn ie  po łożona ,  Zarzecze, 
z.,uł. P o n o m arsk i  2.

SĄ W O L N E  m ieszkan ia  do sprzedaży  z 
p ra w em  nabycia,  in d y w id u a ln y ch  hipotek . 
Ul. M ostowa 3-a „D om  Spółdzielczy". 
    ;________

SILNIKI b enzynow e  f ran cu sk ie  oraz  agrei  
gaty ^oświetleniowe d os ta rcza  po p rz y s tęp ­
n y c h  ;enach  inż. W eingriin ,  Kraków, Gro 
ble 19.

SPR Z ED A JE  SIĘ SK L E P spożywczy, A r ­
chanielska  10.

W  KOLONII W IL E Ń S K IE J  p rzy  koście 
le sp rzed a je  się dom  z ogrodem  owocowym  
In fo rm ac je :  Kolonia,  ul. K rań co w a  12.

FO R T E PIA N  n ieduży  p ie rw szo rzęd n e j  za 
g ran iczne j  m ark i ,  w  do b ry m  stan ie  sprrjńt 
dam  za 550 zł; lub nieco gorszy za 250 zł. 
K rakow ska  34 —  1.

SPR Z ED A JĘ  KANARKI Harceńsk ie ,  n a ­
grodzone  z ło tym  medalem. J. Strumiłło .  
Wilno, ul N adleśna  105.

U JP R A C f l ^
INTEI IGENTNA m łoda  osoDa p o trzebna  

do p row ad zen ia  d o m u  jed n e j  osoby. Ad­
res w  Adm inis trac ji .

SIOSTRA (b. s tu d e n tk a  m edycyny),  za- 
stc jyki ,  bańki,  m asaż ,  ka te te ryzac ja .  P rzy j  
m u je  dyżury .  W ilno, ul. P o r to w a  6 m. 1, 
N. Kreniowa.

INTELIGENTNA m łoda  gospodyni z dob 
rym  go tow aniem  p o szu k u je  p ra cy  od zaraz,  
ul T om asza  Zana 17— 6 od 4—5.

CHRZEŚCIJAŃSKA f i rm a  p oszuku je  agen- 
ł ó w  do sp rzedaży  na rzędzi  dom ow o-ro ln i-  
czych po wsiach. W ysoki  zarobek  zapew ­
niony. Zgłoszenia: Lwów 23, sk ry tk a  5.

AGENTÓW  (KI) zdolnych, w ym ow nych  
na na jlepszych  w a ru n k ac h  p o szu k u je  Polski 
Zak ład  P o r t r e to w y  „PATRIA" Kielce, skrz. 
pocztow a 291.

BIURO POŚREDNICTW A PRACY przy  
W ileńsko  Now ogródzk ie j  Izbie L ek a rsk ie j  
ogłasza k o n k u r s  na  s tanow isko  lekarza  la ­
ryngologa w  Szkol. P rzy ch o d n i  I .ekars.  
Centr.  Op Rodzicielskich w  Wilnie.  Bliższe 
in fo rm ac je  oraz  sk ładan ie  p o d a ń  w K ance­
larii Izby I e k arsk ie j  do dnia 20 bm.

Nauka i W y c h o w a n ie
T TTfTffff tTTTfTfTTtTTTfTyTTTT7T*

KURSY PISANIA NA MASZYNACH Wilno, 
W ileńska  32. —  Zapisy  t rw ają .

RUTYNOWANY korep e ty to r -s fu d en t  U. 
S B. udziela lekcy j  na na jdogodnie jszych  
w arunkach .  Spec ja lność:  fizyka, m a te m a ty  
ka, chem ia.  Adres: ul. Druefa  8 — 4 od z . 
14 — 20. i

B  I P o czą tek  c  godz. 2-ej. N&iwytworrńeisza uw.&zda ek ran ó w

i o n n  C R A W F & B H D
i zn ak o m ity  a k to r  S P E N iE R  1HA CY o d n ieś ti w span ia ły  su k ces w na jlep szy m  z do tych- 
czarow ycn  R y l  A  ■■ ■  h f  A  f |  (JW flGflI Z ain te resu jc ie  s ią ,k o n k u rse m  

AA  mS S i i f t H  fitm u  .M o d e lk a* . W iele cen n y c h  n ag ró dich  film ów  §§

O sta tn i dzień 
P o czą tek  o  2Kino MARS

J u tro  p re m ie ra  Filnrr jeszcze lep s y an iże li „ 3 u ffa lo  Bill*

„ f » O S C # C “
W  C IE N IU  K R Z Y Ż A

Epopea
„Czarnego Legionu"

C h rześc ijań sk ie  k ino  W ielki d ra m a t sen sacy jno-obycza jow y  wg pow  M arczyńskiego

swjątowidj Kobiety nad przepaścią
Film  ten  po św ięco n y  ty siąco m  sh a ń b io n y c h  dziew cząt. W ro la c h ,g ł.:  M ora Ney, B ogda, 

A ndrzejew ska, Wi zn iew ska, B rodzisz, S fępow skl, S am b o rsk i, Z aoczyńsk l 1 inni 
U prasza  s ię  o  przybyw anie n a  początk i s.: 4 —6—8 —10, w n ied z ie lę  i św ię ta  o d  go d z . 1-e

tkkkkkk-kkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkŁkkkkAkkk.

Stolpacfeie
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KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
pow. s tołpeckiego w Stołpcach (ul. P i łsudsk ie  
go 8) istnieje od  ro k u  192/ W k ła d y  osz­
czędnościowe wynoszą  p o n a d  300 tys. zł. 
K. K. O. p rz y jm u je  w k ład y  od 1 złotego.

SPÓŁDZIELNIA ROI NICZO - HANDLO­
WA w Stołpcach. P lac  Kościelny 2 tel. 71 
Sprzedaje :  n aw o zy  sztuczne, m aszyny,  n a ­
rzędz ia  ro ln icze  i galan ter ię  żelazną, a r ty ­
ku ły  spożywcze, i kolonia lne ,  na s iona  zbóż, 
m a te r ia ły  opa łow e  i budowlane,  meblo oraz  
p row adzi  ko m iso w ą  h u r to w n ię  soli.

Skupuje :  —  zboże wszelkich p ' / " - ' '" i l ­
oraz  trzodę  chlewną.

W i e ś w i e s ^ i e
P o w ia to w a  Spółdzie lnia  Rolniczo - H a n ­

d low a z odpow  udziałami w Nieświeżu, tel. 
89. ddziały: w Kłecku i Snowie. Z akupuje :  
wszelkie  z iem iopłody — trzodę  ch lew ną  — 
bydło. Sprzedaje :  m aszyny i n a rzędzia  rol-  
n ;cze — n aw ozy  sztuczne —  a r ty k u ły  — b u ­
dowlane.

K o m u n a ln a  Kasa  Oszczędności pow. nie- 
świeskiego w Nieświeżu, p rzy jm u je  wkłady  
od 1 złotego.

CHRZĘŚCI J/t NSKI BANK LUDOWY w
Nieświeżu jest  n a js ta r sz ą  in s ty tu c ją  k re d y ­
tow ą w powiecie. W y d a je  pożyczki człon­
kom, p rz y jm u je  w k łady  od t złotego.

J a n  G led rn y ć-Ju ran a  — „ W a rsz a w ia n ­
ka".  Nieśwież, ul W ileńska  34. Sprzedaż 
owoców po łudn iow ych  i delikatesów.

E LEKTR OW NIA nieświeska chcąc u p rz y ­
stępn ić  szerokim  m asom  ludności ko rzysta  
nie z p rą d u  e lektrycznego nie tylko do oś­
wie tlania  ale przede  wszystk im  dla po trzeb  
gospodarczych  i dom ow ych w pro w ad z iła  za 
zgodą władz nadzorczych  tzw. ta ry fę  b lo ­
kową, obn iża jącą  cenę jednos tk i  zużytego 
p rą d u  do 21 groszy za k i low at— godz. Celem 
szybkiego w prow adzen ia  w życie tej prz* • 
s tępnęj  ta ry fy  —  elek trow i ha w Nieświeżu 
już sp rzeda je  na ra ty  po  2 złote miesięcznie, 
żelazka, kuchenki ,  grzejniki itp. U łatwienia  
te n iew ątp liw ie  zachęcą  szeroki ogół n re sz -  
k a ń có w  Nieświeża i Kłecka dn taniego, bez-

L E K A R Z E
iytttyttt? ??? ? ? ? TfTTi t t t t w i i

DR MED. JANINA
P i o t r o w i c z  J u r c z e n k o w a

ordynator szpitala Sawicz.
Choroby skórne, w eneryczne i kobiece  

ul. Jagiellońską 16 m. 6, teł. 18-66. 
Przyjm uje od 5 do 7 wiecz.

D O K  T O  B
B l u m o w i c z

chore ly weneryczne  ,ku rne  i moczopłcioT.. e 
ul. W ielka 21, tel. 921. Przyjm uje od godz. 

9 —13 i 3 -  8.

DOKTOR MED.

J. Anforowicz-Szczepanowa
choroby skórne, w eneiyczne, kobiece. 
Przyjm uje w g o„ i. 8—9, 12 —1 ł 4— 7. 

Zamkowa 3 m. 9.

D O K T Ó R
Z e l d o w i c z

ChoroDy skórne, weneryczne, syfilis, narzą­
dów m oczowych, od godz. 0— 1 i 5—8 w. 

pow rócił

D O K T O R
Z e l d o w i c z o w a

Choroby kobiece, skórne, weneryczne, narzą­
dów m oczowych od godz. 12—2  i 4— 7, ul. 

W ileńska Nr 28 m. 3, teł. 277-

D O K T Ó R
W o i f s o n

C horoby  skórne ,  w eneryczne  i moczo - 
p łc iowe W ileńska  7, tel. 10.67. P rzy jm u je  

od godz 10— 12 i 5—8 wiecz

k k k k k k k k U Ak k k k k k k k k k k k k k k k L k k k L k k k k k L L Ł k A

A K U S Z E R K I
AKUSZERKA 1 :

**aria L a k n e r o w a
przyjm uje od godz. 9 rano do gudz. 7 wiecz. 
— ul. Jakuba  Jasińsk iego  1 a —S. róg ul. 

3-go Maja obok Sądu.

A K U S Z E R K A

Zofia Malewska-Kufcśńs^a
z długole tn ią  p r a k ty ą  
p rz y jm u je  codziennie  

ul. P o tocka  Nr 1 m. 2.

A K U S Z E R K A
H .  b r z e z i n a

ma6aź leczniczy I e lektryza^ja  Ul. Grodi- 
ka Nr. 27 (Zwierzyniec).

sUAiiiiAAUiiiAAAAiUAAAUAMJuAAliAAUAiL O K A L E
rr m TTTm s i r r m

LOKAL 4-pokojowy na  b iuro  —  wolny 
od  1 stycznia  1939 r. p rzy  ul. Mickiewicza 
Nr 12. O w a ru n k a c h  dowiedzieć  się w c u ' 
k iern i B. Sztratla.

2 P O K O JE  z wygodami,  używalnością  
k u ch n i  i obsługą, w cen tru m  m iasta .  Adres 
w Redakcji .

p OKÓJ 1 p ię t ro  fron t ,  Z ygm untow ikz  
22 m 3.

R Ó Ż N E
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PRALN1A BERLIŃSKA, W. P o h u la n k a  5, 
zniżyła ceny: ko łn ie rzyk  15 gr, koszulą
spor tow a  40 gr.

SKÓRY su row e  wszystkie  skupujem y, 
FUTRA wszelkie  d os ta rczam y — n a p ra w ia ­
my —  m odern izu jem y , garbujem y —  far­
bujem y. P ro w in c ja  pocztą.  Uustr . .  Katalogi 
32, str.  25 gr. znaczkam i.  Przedstawicie l i  — 
sk u p u jący ch  —  p o szuku jem y .  P o lsk a  Centra­
la Skór i  Futer Sp. z o. o. w Poznan iu ,  Fo -  
chs 27.

NAJRADYKALNIEJSZY środek dla c ie r­
p iących na  n a jb a rd z ie j  z as ta rza łą  i na jw ię /  
kszą PR ZEPU K LIN Ę, gdy n a w e t  operacja  
i opaski  różn y ch  z a g r a n ic z r j c h  spec ja lis tów  
nie pom ogły  oraz  wszelkie fałszywe w y n a ­
lazki nie p o sk u tk o w a ły  usuw a jedynie  spe­
c ja l is ta  z d ługole tn ią  p ra k ty k ą  dla c ie rp ią ­
cych n a  r u p tu rę  za p o m o cą  m ojego opten- 
towanego b a n d aż a  N r  12 '" ,  k tó ry  przynosi  
p ra w d z iw ą  pom oc  m ężczyznom  i kobietom . 
S. KON, W arszaw a ,  Sosnow a 13. PR O SP E ­
KTY na  żądan ie  bezpłatn ie.  P rzes t rzegam  
p rz ed  n aś ladow nic tw em  m ojego ś ro d k a  przez 
fa łszywych  specja lis tów . Kto zupełn ie  już 
s trac i ł  nadzieję ,  znajdzie  u m nie  prawdzi-i 
w ą  pomoc.

POŻYCZKĘ 3000 lub w spó ln ika  do chrześ 
c ljańskiego m agazynu  w y k w in tn e j  konfekcji  
damskie j ,  poszukuje .  Oferty  pod „Salon",  
„K u r je r  W ileń sk i"  B aranowicza,  U łańska  4.

W . G IERW IA TO W SKI —  sk ład  fo r tep ia ­
nów. zos ta ł  p rzen ies iony  z ul. W ileńskiej  25 
na ul. Mostową N r  9 m. 14 w W ilnie.  Skład 
posiada  wielki w y b ó r  in s t ru m en tó w  p ie rw ­
szo rzędnych  fa b ry k  k ra jo w y ch  i zagran icz i  
nvrh . F i rm a  ch rześc i jańska  is tn ie je  od roku  
1835.

PO SZU K U JĘ p rzedsięb iorcy  lub wspólni­
ka z k ap ita łem  od 4—5 tysięcy zł. O w a­
ru n k a ch  dowiedzieć  się ul. Zaw alna  24— 10, 
tel. 22 73.

Dnia  2 l is topada  rb. zgubiono nn Cm en­
tarzu  Rossa p rzy  grobach Jan iszewskich  na 
wzgórzu p ra w e j  alei ś lubną  obrączkę  z d a ­
tą 4/VIIT 27 r. Uczciwego znalezcę proszę
o łaskaw e odniesienie  za swnayrodzenioiTi
pod adresem  u) Konarsk iego  18— 2 dla M D.

FIRMA ,.GALMA“ n in ie jszym  un iew ażnia  
zgubione weksle: W y staw ca :  O. Gordon_ i II. 
Remigolski,  W ilno,  Niemiecka 21, na sumę 
zt 200, pł. 20 kw ie tn ia  1039 r. i na zł 227
gr 35 pł. 30 kw ie tn ia  1939 r. na zlecenie
fimny A. F lakow icz  i S ka  Kalisz nraz wekjs* 
le: w ss taw ca  M. Fryszberg .  Równe, ul. 3 
Maja Nr 123 pł. 30 lipca 1939 r. na sumę
zl 93 gr 50 i 31 sie rpnia  1939 r. na  sum ę
zl 100.

DRZEWKA OW OCOW E, krzak i  porze ­
czek i agrestu  sp rzeda je  St. H erm an .  Anto- 
kol,  ul. Sena to rska  9.
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Czciciele Wotana
—  Z abaw a  w ch o w a n e g o ? '—  śm iał się Alfred. —  

Dobrze, dobrze! Zaraz p a n ią  pochwycę. J a k  to  dobrze, 
że zdążyłem  odebrać  p an i  m o ją  m aszynkę. N apełnię  
j ą  benzyną  i rozw idnię  podziemie. W yręczę  w  ten  spo­
sób wszystkie  czary. Kwiat pap roc i  może się nie f a ­
tygować.

U m ilkł i cisza t rw a ła  lak długo, że A nka zan ie­
pokoiła  się trochę.

—  Czy nie m oże p a n  znaleźć buteleczki z b e n ­
zyną?

—  Jes t  w kieszeni m a ry n a rk i  —  o d k rzy k n ą ł  we­
soło. —  A ja stoję właśnie  p rzy  tej p iękne j  części m o ­
jego s tro ju  Tylko, tylko nam y ślam  się jeszcze...

—  N ad czym ?
—  J a k  zawsze n a d  rzeczą b a rd zo  niezwykłą —  

odpow iedział ża r tob liw ym  tonem . —  S am a pan i  po­
wiedziała przecież, że dziś n iam y  św ię to jańską  noc, 
więc .

—  W ięc co? —  roześm iała  się podchodząc  bliżej 
l  k ieru jąc  się dźw iękiem  jego głosu.

—  A zatem  tra d y c ja  w ym aga , ab y  się w ykąpać
Dziewczyna roześm iała  się głośno.
—  Co, w tej lodowatej wodzie? Ależ p a n  jest n a ­

p raw dę  szalony.
W  odpowiedzi zab rzm ia ł  rów nie  wesoły śmiech.
—  Już  po raz  d rug i o b d a rza  m n ie  pan i  p rz y d o m ­

k iem  szalonego. Protestu ję , bo  ty m  razem  p rz y n a j ­
m nie j popełn iła  pan i  pom yłkę. To wcale nie jest sza­
leństwo. To tylko system atyczność. Muszę jeszcze coś 
uszczknąć z tego zatopionego skarbu . In trygu je  m nie 
mianowicie oku ta  sk rzyn ia

—  Ale przecież m ógłby p a n  przed tem  napełnić  
m aszynkę  i zapalić. J a  b y m  poświeciła i m ia łby  p an  
ułatwione poszuk iw an ia  —  tłum aczyła  jak  mogła, 
czując jakieś n iew yraźne obawy.

I znow u usłyszała jego śmiech, ty m  razem  jed ­
n ak  już  z większej odległości, z czego w yw nioskow ała  
z p ew nym  niezadow oleniem , że Alfred oddalił  się.

—  P an i  jest n iedom yślna  -— m ów ił wesoło. —  
Brak  światła to w tej chwili m ój na jlepszy  sp rzym ie­
rzeniec. Proszę  mi wybaczyć, pan n o  Anko, ale ja  m u ­
szę się rozebrać, bo sk rzynka ,  jak  m i się zdaje, stoi 
dużo głębiej niż beczki ze złotem, trzeba  więc chyba 
dać  nurka ..

—  Niech p a n  tego nie robi, na miłość Boską! —- 
k rzyknęła  z p rzerażen iem

Je d y n ą  odpow iedzią  by ł głośny plusk. Młody 
człowiek m usia ł  dać  n u rk a  z n iezw ykłą  energią. 
Świadczyła  o tym  fo n ta n n a  wody, k tó ra  skropiła  An­
kę n ieoczekiw anym , a przeraźliw ie ch łodnym  desz­
czem. Po tem  nas tąp iła  c.sza, k tó ra  b iednej dziewczy­
nie w yda ła  się wdecznęścią, w istocie rzeczy jednak 
mogła t rw ać  najw yżej sekundę lub  dwie. N iebaw em  
now y p lusk i głośne pa rsk an ie  dowiodły, że nu rek  
w ydosta ł  się już  na  powierzchnię.

To napełniło  j a  radościa . W ytężyła  słuch, nie 
mogąc op an o w ać  nerwowego dreszczu w  nadziei, że 
usłyszy zaraz głos Alfreda. Zam iast > głosu jed n ak  us ły ­
szała z rozpaczą  now y plusk. N urkow i w idać nic po ­
wiodło się za p ie rw szym  razem, pos tan o w ił  więc zba­
dać  głębinę po raz  drugi.

T y m  razem  cisza trw a ła  znacznie dłużej, a każdy  
u łam ek  sekundy  znow u w y d aw ał  się Ance wiecznością 
i w zm agał jej obawy. W y tęża ła  wzrok  n a  próżno, usi­
łu jąc w ypa trzyć  coś w głębokich n ieprzen ikn ionych  
ciemnościach, bezskutecznie  nad s taw ia ła  uszu, p ró b u ­
jąc  pochw ycić  boda j  n a jm n ie jszy  p lusk  wody, n a j ­

drobniejsze drgnienie  pow ierzchni niewidzialnego 
jeziora.

Nic i nic. Słyszała ty lko  przenikliwe, żałosne piski 
nietoperzy, Krążyły widocznie jeszcze pod sklepieniem 
w poszuk iw an iu  swvch legowisk, z k tó rych  wypłoszyło 
je światło nie istniejącej już la ta rk .

I wreszcie serce dziewczyny znowu przepełniło  
się radością. Usłyszała p lusk  wody, a po tem  —  o dzi­
wo! —  trzepot skrzydeł... ja k b y  jakiś  wielki p tak  w y­
chyną ł  z głębiny i szoru jąc  ca łym  ciałem po po ­
wierzchni na wpół leciał, na w pół p łyną ł  ku p rzeciw ­
ległemu brzegowi.

Ale w  ślad za tvm  usłyszała  i głos Alfreda.
—  Gdzie pan i  jest, pan n o  Anko?
—  T u  jestem! T u  —  odkrzyknęła  ro z rad o w an a  

p rzestępując  niecierpliwie z nogi n a  nogę. —  Czy p a ­
mięta pan , gdzie jest u b ra n i0?

Miarowy, po w ta rza jący  się w rów nych  odstępach  
czasu p lusk  w ody świadczył, że n u rek  zbliża się coraz 
bardziej.

—  Ależ pam ię tam  —  mówił. —  P am ię tam  dosko­
nale. Znajdę  wszystko po  om acku . Proszę m i ty lko 
powiedzieć, czy pan i  czasem nie ruszyła  się z miejsca.

—  Nie m ogłabym , choćbym  chciała  —  roześm iała  
się. —  Stoję przez cały czas jak p rzyku ta .

—  T o  bardzo  dobrze. O rientuję  się po głosie pani, 
odna jdę  jur. w łaściwą drogę do m oich  szatek. O. już 
je  m am .

Tsłyszała w tej chwili ja k  zaszeleścił ub ran iem  
o jakieś k i1 kanaście k roków  dalej. Nie m ów ił z razu 
nic, ale n iebaw em  odezw ał się znowu.

—  Nie m a  pan i  pojęcia, co to by ła  za głębia —* 
powiedział rów nym , spoko jnym  głosem. —  Nigdy w 
życiu chyba jeszcze nie dałem  takiego nu rk a ,  a i tak  
ledwie, dostałem dna.

(D. c. n.).
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